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GAZETA LWOWSKA
. Wychodzi codziennie o godzinie 2-iej popołudniu z wyjątkiem 

niedziel i dni świątecznych.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 
i na prowincji 2 ©  M k .

B iu ra  B e d sk o ji i A«lsnfiaisfcr»cji u iica Podw ale 3. — 
Ebspcdyejw, m iejscowa i zam iejscowa ul. Czarnieckiego 12.
Pojedyncze numera do nabycia w Ekspedycji ul. Czarnieckiego 12. 
w biurze dzienników S. S o k o ło w s k a  i Sika Jagiellońska 7, w biu­
rach dzienników i trafikach. — Listy należy frankować.

Reklamacje otwarte wolne od opłaty. --  Konto P.K.O.Nr.U1.690.
Telefon Redakcji flfr. 192. — Telefon Administracji Bfr. 78.

P RE KU HE Rf.Tfi!
mieslącŁilie

we Lwowie bez o o s fc iw y .................................................. 440 -  Mk
we Lwowie z d o s t a w ą   500-— Mk
z przesyłką pocztową w P o l s c e ....................................... &0G-— Ml:
z przesyłką pocztową w innych państw ach ...................  650 — k

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administracja „Gazetv Lwow­
skiej Lwów, ulica Podwale a, w godzinach od 8—2 i 5—7 i biurc 
S. Sokołowski i Ska, ulica jagiellońska 7.

. .P rz e w o d n ik  n a u k o w y  i lite rac k i* *  kwartalnik. Prenu­
merata za zeszyt 100 Mk.

Listy i przesyłki rękopisów należy przesyłce do Redakcji „Prze­
wodnik" pod adresem: Lwów, ul. Wałowa 31, 1. p. (nad mezanicem)

Część urzędowa.

Naczelnik P ań stw a  postanow ieniem  z dnia 15. 
w rześnia 1921 r. m ianow ał zw yczajnego profeso­
ra  m aszynoznaw stw a ogólnego w  Politechnice 
lw ow skiej dra Luw ika Efcermatia profesorem  
zw yczajnym  m otorów  cieplikow ych w  tejże Poli­
technice;

Naczelnik P ań stw a  postanow ieniem  z dnia 18. 
w rześnia 1921 roku nadal drow i Antoniemu Ho- 
bow skiem u, docentow i U niw ersy tetu  Jagielloń­
skiego, profesorow i Akademji Górniczej w  K rako­
wie, ty tu ł zw yczajnego profesora U niw ersy te tu ;

Naczelnik P ań stw a  postanow ieniem  z d. 13. 
w rześn ia  1921 m ianow ał w izy ta to ra  szkół ś re ­
dnich dra Ludwika Jaxę-B ykow skieg  o profeso­
rem zw yczajnym  zoologii ze szczególnem  u- 
w 'fględnieniem parazytologii i biologii w  A kade­
mii W eterynarii we Lw ow ie.

M inister W yznań  Religijnych i O św iecenia 
Publicznego m ianował rozporządzeniem  z dnia 
3. października 1921 r- Nr. 7280 IV 221 dra L e­
opolda C aro profesora zw yczajnego ekonomii! i 
nauk praw niczych w  Politechnice lw ow skiej e- 
gz am ina to rem ekonom ii’ społecznej i. nauki skar- 
bow ości i dra Ignacego D em bow skiego b. w ice­

prezydenta  b. Galicyjskiej R ady szkolnej krajowej 
egzam inatorem  p raw a politycznego obydw u w  
Komisji dla teo retycznych  egzam inów  rządow ych 
praw niczych oddziału politycznego we Lw ow ie 
na okres od daty  m ianowania do końca w rześn ia  
1922 roku. %

M inister W yznań  Religijnych i O św iecenia 
Publicznego m ianow ał członkiem P aństw ow ej Ko­
misji Egzam inacyjnej w  Krakow ie dla kandyda­
tów  dla nauczycieli szkól średnich, profesora se ­
minarium nauczycielskiego w  K rakow ie Zygm un­
ta W yrobka, jako egzam inatora dla w ychow ania 
iizyeznego.

M inister W yznań  Religijnych i O św iecenia 
Publicznego za tw ierdził rozporządzeniem  Nr. 
7310—IV—31 z 3. października 1921 r. uchw ałę 
R ady W ydziału  filozoficznego U niw ersy tetu  W a r­
szaw skiego z dnia 25. maja 1921 r., m ocą k tórej 
dr. Kazimierz Ajdukieiwicz uzyskał na W ydziale 
filozoficznym U niw ersy tetu  W arszaw skiego  „ve- 
niaro. legendi“ z zak resu  filozofii.

M inister W yznań  Religijnych i O św iecenia 
Publicznego zatw ierdził rozporządzeniem  z 3. 
października 1921 r. uchw ale Rady W ydziału  fi 
Iozoficznego U niw ersy te tu  Jagiellońskiego z 13. 
lipca 1921 r., m ocą której dr. W ładysław ' Poliń- 
ski uzyskał „yeniam legendi" z zakresu zoologii 
i anatom ii porów naczej na W ydziale filozoficz­
nym  U niw ersytetu  Jagielloiftkiego.

Minister Wyznań Religijnych i Oświecenia
Publicznego zatw ierdził rozporządzeniem  z d. 4. 
października 1921 r. Nr. 7421—IV—21 uchw ałę 
R ady W ydziału  rolniczo-leśnego w  U n iw ersy te­
cie Poznańskim  z  dnia 30. m aja 1921 r„ m ocą k tó ­
rej dr. T adeusz W ielgosz o trzym ał „veniam  !e- 
gendi“ z zakresu  dendrom etrii i s ta ty sty k i leśne.i 
na tym że w ydziale.

W ojew oda S tan isław ow ski przeniósł kanceli­
stę N am iestnictw a Karola Szczerbaniew iczs z 
K osowa do Zydaczow a i przydzieli! go do służby 
w  tam t. Starostwde.

W ojew oda S tan isław ow ski przeniósł kom isa- 
sa rza  pow iatow ego W itolda R om anow skiego z 
K ossow a do Skolego i przydzielił go do s łu żb y  w 
tam tejszym  starostw ie.

P rezy d en t dyrekcji poczt i telegrafów  we 
Lw ow ie zam ianow ał oficianta kancelary jnego  A- 
leksandra W iśniew skiego kancelista w  XI klasie 
rangi.

P rezy d en t dyrekcji poczt i telegrafów  w e 
L w ow ie zam ianow ał b. oficianta poczt B azylego 
Tru tiaka asysten tem  pocztow ym  w  Raw ie R u­
skiej. ,

■ O M D IR  r  "-**1

P ©  z a ^ t S n i ę c i u  k i a m L i .

Co zysfta Polska? —  O ddana ludność. —  Kielfei praeupł boplnlasf w rękssh. —  Eciio 
„n iszły ciw p  ciosu" w Selmie pruskim. —  fFctestp niemiEcbie. — Sajlja zadowolona.

Z KOMISJI h a n d l o w o -p r z e m y s ł o w e j  
SEJMU.

Komisja handlow o-przem ysłow a pod przew o­
dnictwem  p. dra D iam anda w  obecności delega­
tów  m inisterstw a handlu i przem ysłu, tudzież mi­
n isterstw  sp raw  zagranicznych i w ojskow ych od­
by ła  dziś zebranie, na lctórem delegat m inister­
stw a  handlu p. K ram sztyk  przedstaw ił historję 
przez Radę N ajw yższą poczynionych Polsce i 
Niemcom propozycji- gospodarczych, uw zględnia­
jących w znacznej części żądania polskie. Wyja-_ 
śnień udzielali delegaci M inisterstw a sp raw  za­
granicznych i w ojskow ych. W  dyskusji zabierali 
głos posłow ie: Diamand, W ierzbickie, Osiecki, De 
R osset i W ojdaliński. Przedm iotem  szczególnych 
obrad było pozostaw ienie d o tychczasow ej m arki 
niemieckiej, jako środka obiegowego na Górnym  
kląsku, sp raw a w yw ozu w ęgla, .zarządu kolejo­
w ego, sp raw y  celne. Poniew aż nie nadszedł je­
szcze au ten tyczny  tekst decyzji do R ady Mini­
strów , przeto posiedzenie odroczono do czw artku.

P O W R Ó T  NA OJCZYZNY ŁONO*
„Kurjer Śląski* podaje s ta ty s ty k ę  iudności 

Górnego Śląska', k tóra w edług ogłoszonej dezy- 
cji p rzynależeć będzie do Polski i Niemiec,

P o lska otrzym a 13 m iast, 328 gmin wiejskich 
i 892.627 mieszkańców. Niemcy otrzym ają 32 
miast, 1.114 gmin wiejskich, 1,265.561 mieszkań-, 
ców.

W  szczególności do Polski przynależeć bę­
dzie: w  powiecie raciborskim  21 gmin, 16.486
m ieszkańców , w  pow- rybnickim  3 m iasta, 98 
gmin wiejskich, 122.832 m ieszkańców , w  pow ie­
cie pszczyńskim  3 m iasta, 93 gm iny wiejskie, 
122.987 m ieszkańców ; w  POw. katow ickim  2 mia­
sta, 23 gm iny .wiejskie, 255.580 m ieszkańców ; w  
pow . zabrskim  9 gmin wiejskich, 48.40r> m ieszkań­
ców ; K rólew ska Huta; 1 m iasto, 72.641 m iesz­
kańców ; powr. bytom ski 14 gmin wiejskich, 
155.942 m ieszkańców ; pow. tam ogórsk i 2 miasta, 
24 gmin wiejskich, 54.J-7 m ieszkańców ; pow. lu- 
bliniecki: 2 m iasta, 43 gminy w iejskie, 35.152 mie­
szkańców ; pow gliwicki: 3 gminy wiejskie, 3.257 
m ieszkańców

S ta ty sty k a  ta oparta  jest na spisie ludności 
z r. 1910.

W edług niej liczba m ieszkańców , k tó ra  na le ­
żeć będzie do Polski, liczyła 586.321 Polaków . 
266.605 Nimców oraz 42.701, t. zw . dw ujęzycz­
nych.

Z auw ażyć należy , że od roku 1910 ludność 
górnośląska w zrosła  o 10 proc., a uśw iadom ule­
nie narodow e znacznie się pow iększyło.

Kopale i huty, które otrzyma 
Polska.

W ydział adm inistracyjny naczelne; R ady  lu­
dow ej zestaw ił w ykaz kopalń i hut, k tó re  w edle 
linii granicznej przypadną Polsce. W ykaz ten za­
w iera  następujące d a ty :

Kopalnie w ęgla:
P ow iat Pszczyńsk i 10 kopalń, produkcja ro­

czna w  1920 Toku 2,128592 too, ik>ść robotnSk6w 
S390. W łasność przew ażnie ks. Pszczyusjattgo. — 
Pow iat Rybnicki 20 kopalń pMułnktja vr 1*20 i.



2
4,4,?0.95f>. * robo tn ików .. 2.5.915. w łasność Hr. Don- 
nerśm arcka, różnych Iow. akcyjnych o raz  skarbu 
pruskiego. — .Pow iat Katowicki 21 kopalń, pro­
dukcja 8.697.572, robotników  -18.001, w łasność ka­
towickiej spółki akcyjnej ks. Hohenlohcgo i lir. 
D onnersm arcka. Pow . Huta K rólew ska 4 ko­
palnie, produkcja 2,108.877, robotników  9.982, 
whis-noś państw a pruskiego. P o w ia t Bytom ski
10 kopalu, produkcja 4.222.266. ro b o tn ik ó w '2!.617, 
w łasność  D onriersm arcka, Schaftgotsclta i niemie­
ckich spółek akcyjnych. — P ow iat Zabrski: 4 
kopalnie, produkcja 1,654.860, robotników  9.4.34, 
w łasność B aiestrem a, Spółki akcyjnej francuskiej 
i skarbu pruskiego. — P ow ia t T afnogórsk i: 1 ko­
palnia, produkcja 517.785, robotników  2.746, w ła ­
sność DonncrsmarOka. *- Razem 39 kopalń, produ 
keja 23,683.001, robotników  126.103. O gotetn na 
całym  Górnym  Śląsku jest 67 kopalń, produkcja 
ogólna w ynosiła  w roku 1920 około 32 miliony 
tonu.

Wielki przemysł żelazny:
Podanie dat produkcji Ąest tu niemożliwe, — 

gdyż daty  te należą do tajem nic przedsiębiorstw . 
W  każdym  razie ilość robntiików  da pojecie o 
w ydatności zak ładów : P ow ia t K atow icki: Hu­
ta L aury , huta Fernm w aldcn, huta B erty , robo­
tników 6718. Huty m aja piece odlew nie żelaza i 
staH, w alcow nie i stalow nie. —- Pow iat Huta Kró- 
leska: fabryka m aszyn i budow y m ostów  robo­
tników 7.601. - Pow iat Bytom ski. Huta H uber­
ta Falw a, F riedenshuta. B ism arck, robotników  
18.564, ogółem hut. żelaza jest osiem, robotników  
33.693.

Produkcja cy n k u .
P ow ia t Katow icki: 6 hut, robotników  5.470. 

— P o w ia t bytom ski: 2 huty. robotników  2.ISO, 
-  Powdt T a rn o g ó rsk i: 1 huta 366 robotników;. Hu­

ta rudy ołow iow ej i s reb ra  w M. D ąbrów ce 202 
Robotników. — Po za tern 6 kopalń cynkow o-oło- 
wioWyćh' (5 w  bytom skiem , 1 w  tam ogórskiem ), 
robotników  7,815.

Poza tern dwie kopalnie rudy  żelaznej w T ar- 
nógórskiem , 109 robotników . C entrala  e lek trycz­
na \v Chorzelow ie, 890 robotników . — Fabryka 
naw ózó\y azotowych w  Chorzow ie, 3.000 robo* 
tń lk ó w .i,Ł'; 1

O gółem  górników  i hutników  na terenie p rzy ­
padającym  Polsce jest 179.973.

„Ogólna siła gospodarczo Hlraftt 
zniszczona.

P rezy d en t m inistrów  prusklcn S toegerw ald  
oświadczył w sejmie pruskim, co następuje:

nwwmi' » .

Kraj Arjów.
(Jadwiga M arcinowska — „Anitna mundi").

Są książki, tw orzone w b laskach  gorącego  
uczucia, tw orzone na  p o d staw ie  przeżyć, pod  
w pływ em  szczerej w ia ty  i W ew nętrznego nakazu 
i te w  b cgacają  duszę czytelnika, rozszerzają  jego 
horyzonty, U3uwają pew ne w ątp liw ości i niedo- 
ciągnienia.

Do takich książek  n a ieży — „A nim a rriundi" 
M arcinow skiej.

. C ałe to  dzieło  przejęte jest pjetyznteńr dla 
dróg, któfem i ludzkość dążyła i dąży do pozna­
nia przedw iecznej p raw dy , do poznan ia  Boga.

B yw ały na tych w ielk ich  d rogach  załam a­
nia, byw ały  p rzepaści, k tó re  zatrzym yw ały  w  p o ­
chodzie rasy  przodujące, pow odow ały  zanik ich 
kultury, pow odow ały  ich śm ie rć : zam arł oto
i skam ien iał E gipt ze sw ym i olbrzym im i sk a r­
bam i w iedzy; Chiny, osnu ły  się w pajęczyny 
b e z ru c h u ; ruiny najbogatszej i najśw ietniejszej 
po w szystkie czasy kultury  greckiej -* iitośnie 
z em ia p rzykry ła  ; Indje, k tórych „zadaniem  od 
w ieków  było dosta rczać  św iatu  sk a rb ó w  d u ch o ­
w ych, być mu krynicą rzeczyw istego, bo w e­
w nętrznego żyeia“ , św ia ta  rów nież nie p rze tw o­
rzyły . . .

Czemu?
Bo na to, by św iat zosta ł przetveorzony, 

by człow iek w e w szecjiistn ieniu  i we w łasnej 
duszy B oga u jrzał —  m usi ca ła  ludzkość dźw i­
gnąć się  na w yżyny, m usi d o ro sn ąć  do praw d 
w y sb k iJ i. Arii gen iusze św ia ta , ani przodujące 
n arody  w  obiiczu B oga nie stan ą , d o k ąd  są

S p o ik J o  nas w ielkie now e ••ii:.:zczęście. Po
oderw aniu  od państw a niem ieckiego ziemi po­
znańskiej, północnego Pom orza, P rus zachodnich, 
obszarów  Kłajpedy o raz  M olntedy, istnieje obe­
cnie zam iar oderw ania  od niem ieckiego .państw a 
naszego U. Kląska. Kraj ten od zam ierzchłych 
czasów niemiecki, był zaw sze  czynnikiem  eu­
ropejskiej kultury . Jest on w yłącznem  dzieleni 
pruskiej i niemieckiej p racy , energji, inteligencji i 
porządku. Kraj ten, tak cenny nietylko dia nas, 
ale dla całego św iata, ma być obecnie ro z e rw a ­
ny na dwie części, z k tórych lepsza m a przypaść  
Polsce. Środow isko naszego życia gospodarczego 
i punkt w ęzłow y ruchu kolejow ego ma być za­
przepaszczony. C ałkow ita produkcja cynku, w ię ­
ksza część hut żelaznych, o raz  przew ażna część 
tam tejszych kopalń w ęgla ma być  nam w y d arta , 
nam, k tó rzy  jesteśm y obciążeni kontrybucją w ę­
glow ą na rzecz innych państw . Każdy p raw y  
Niemiec musi zapłakać nad tym  now ym  gw ałtem . 
Pom im o, że w szy scy  rzeczoznaw cy różnych  na­
rodów , k tó rzy  zwiedzili U. Śląsk, w ypow iedzieli 
się za niepodzielnością, rozdarto  go na dw ie czę­
ści. Obecnie w szystko  tam jest niepewne. P od­
staw ow a p raca zburzona, przedsiębiorczość spa­
raliżow ana. Śląsk musi z konieczności ulec zag ła­
dzie. W szystkie kierujące intelektualne siły m u­
szą chcenie opuścić miejsce sw ej dotychczasow ej 
pracy.

N iesłychany ten cios ugodził nietylko w nas, 
lecz w  całą Europę. Siła p łatnicza Niemiec jest 
zupełnie osłabiona, jak to w sw oim  czasie p rzy ­
znał Lloyd G eorge. P rz e z  u tra tę  tego bogatego 
terenu została zniszczona ogólna siła gospodar­
cza Niemiec. Obecnie chodzi o to, aby  badać z 
zimną k rw ią fakty, k tó re  doprow adziły  do u tra ty  
G. Śląska. Nie Wolno nam u s taw ać  w staraniach 
aby  jeszcze w  ostatniej chwili zm ienić decyzję na 
naszą korzyść.

W  końcu sw ego przem ów ienia p rezyden t 
Ś toegerw ald  zw rócił się do Niemców górnoślą­
skich, pocieszając ich nadzieją, że rząd  pruski 
dołoży w szelkich starań , aby  los ich uczynić zno­
śniejszym.

rirnW-
W  czasie przem ów ienia socjaliści i kom uni­

ści podnosili g w a łto w n y ‘głos protestu , tak, żc po­
szczególnych ustępów  m ow y nie m ożna było  zro­
zumieć. Nacjonaliści niem ieccy napadali z tego 
powodu na socjalistów , zarzucając im, żc w  tak 
eieżkiem  położeniu o tw a ż a ią  się publicznie w y ­
stępow ać z takim i ekscesam i.

m asy człow iecze, k tórych  dusza zasłony  bytu 
uchylić nie pragnie.

1 Chociaż indów  „duina w ysokich  lo tów  
odpow iada  beż w ah ań : —  P osiadam y , cokolw iek 
pom yślanym  być może w dziedzinie bosk ie j 
w iedzy o Istotnym , J e d y n y m . . t o  przecież wieź 
my, żc tak nie jest i że „nie p rzetw arza się 
św iat sposobam i indyjskiej d u szy “. Bo „dusza 
indy jska  w  sam otności dąży i sam otn ie  dosięga. 
Nie dźw iga w  tem  z so b ą  żyw ego bra terstw a 
w spo łecznym  ciągłym  bycie. Z ostaw a się on 
spo łeczny  żyw ot nieruchom y w nizinie... A musi 
być cały  żyw y i czynny św ia t podn iesiony  
i p rzekszta łcony  w  boskość  po tęg ą  linji w górę 
i ram ion, rozciągniętych b ra tersko  fiad poziom em ’. 
A ten Spósob w  C hrystusie  i d la teg o  to Ort 
jest D ro g ą 1'.

O to  jest w yznanie  w iary  autorki.
je ż e l i lóna, m im o to, z ta k ą  m iłością po­

chyla Się nad dusza, indy jską , to  dlatego, że 
um ie w niej dojrzeć tęskno tę  do tego, —  „co 
je ś t C hrystusem  w B u d d z ie -1.

W szak i d la  iiw usa C hrystus jest B ogient- 
cżłow iekiem , jest jednym  z aw atarów ... A nie­
k iedy  kornie kłoni się czoło jogga w  przeczuciu, 
iż n au k a  C hrystusa w ńośi p ierw iastek  now y, 
a w szechpotężny  — m iłość bliźniego, miłość 
społeczną.

Czemu, jednak  „chrysijanizm  od 19 w ie­
ków  p rzem aw iający  do ludzkości o C hrystusie  
nie nasycił głodnych  serc, ani pow strzym ał roz- 
prysku Oszalałych, fal w różne s t r o n y . . . ? ‘ Bo 
jeszcze czasy nie p rzem inęły , a ludzkość nie 
w stąp iła  na w yżyny „kędy  m ógłby być C hrystus 
w cielony w każdym  czynie...'1

I odw racają  się dusze niecierpliw e od chrze-

lian? nie ctaą ptpjzić się 
z !sśbi.

Jak  donoszą „D resdener N achrichten", rządy-.
południow ych Niemiec opow iedziały się wobec
rządu Rzęs;:.'/ przeciwko bezw arunkow em u p rzy ­
jęciu noty koalicji w sprawie U. ś ląsk a , a i o z 
powodu zagrożenia dostaw y węgla do Niemiec 
południowych na skutek lej decyzji. Wspomniane 
rządy domagają się uwzględnienia ich potrzeb 
węgłow ych przy  rokowaniach gospodarczych z 
Polską.

Frakcja parlam entarna niemieckiej partii lu­
dow ej na swern posiedzeniu pialkow em . pośw ie- 
eouem sp raw ie  (i. Śląska, ośw iadczyła, że decyzja 
genew ska jst pogw ałceniem  trak ta tu  w ersalsk ie­
go i żc p artja  jej nic. uzna. ,

Znany renegat ks. LTitzka w ystosow ał do lu­
dności górnośląskiej w  imieniu posłów  górnoślą­
skich partii cen trow ej odezw ę, w której zazna­
cza, żc frakcja cen trow a oraz sejm pruski dołożą 
w szelkich sił, aby jeszcze w  ostatniej chwili ode­
przeć nieszczęście, spow odow ane decyzją genew ­
ską. O dezw a w zyw a ludność górnośląską do za­
chow ania spokoju i p rzestrzega przed n ierozw a­
żnym i czynam i.

D onoszą z W rocław ia: Z pow odu decyzji ge­
new skiej p rezyden t tu. W rocław ia zarządził ogól­
ną żałobę. Zc w szystkich  budynków  państw ow ych 
pow iew ają chorągw ie żałobne.

D yrekcja kolejowa z Katowic przeniosła się 
w raz  zc w szystk im i urzędnikam i do Opola.

Dpinje lagieisMe.
P rasa  angielska, z piątku w y raża  głębokie 

zadow olenie z  pow odu decyzji górnośląskiej.
Lord R obert Cccii w ygłosił d. 21. bm. w  

G iasgów ie m ow ę. w której ośw iadczył, że decy­
zja i\v spraw ie górnośląskiej jest w  ogólnych za­
rysach  sprąw iedlrw cm  i tiajłepszerii 'rozw iązaniem  
tej kw estii., . . . .

Zdaniem m ów cy byłoby  pożałow ania god- 
nć-ni, gdyby Niem cy nie zasto sow ały  się do tej 
decyzji.

ścijaństw a, zniechęcone n iespraw ied liw ością , 
k tóra jednych pow ołuje do  szczęśliw ośc i a d ru ­
gich Osądza n a  og ień  w ieczny , w ierząc, że w In- 
djacłi zaspoko ją  sw oje pragnienie św iatła , w  In- 
d jach , gdzie panuje  n iezachw iana w iara w d o ­
skonalen ie  się człow ieka aż do najw yższych 
s .czytów, jako, że re inkarnacja  pozw ala  g ładzić  
grzechy  uprzedniego  żyw ota i w stępow ać na 
coraz w yższe szczeble,

N iektóre z pośród  tych  dusz  —  ofiarną 
m iłość  sw oją o d d a ją  indjom. Nie w szyscy  jednak  
którzy  ulegają czarow i duszy  indyjskiej, zdolni 
są do onej m iłości ofiarnej i ślepo  oddanej. 
W iełu jest ludzi z zachodu , którym  się tylko 
zdaje, że są  w yznaw cam i B uddy, ale w sku tek  
w iekow ej tradycji chrześcijańskiej, a do tego 
protestanckiej, idącej przez wiele poko leń  i g łę ­
boko w yrytej w duszy , n ieśw iadom ie może p rze­
ksz ta łca ją  buddaizm , dostosow ując  go do sw oich 
pojęć, a  tak pow sta je  T ow arzystw o  now ocze­
snych  teozofów .

Sekta ta  w śród indu só w  me pozyskała  
w ielu zw olenników . M arcinow ska ukazuje nam 
dwu gości indtiskich, obecnych  na zgrom adze­
niu teozoficznem  — „zachow yw ali or.i niezm ą­
coną pow agę , tylko na ustach A jengara leżał 
cichy u ś s le c h ,  k tó rego  sub te lną  ironję łagodziła 
jakaś łinja w sp ó łczu c ia11... N a py tan ie , sk ie ro ­
w ane w p ro st do nich, co sądzą o tych w szy st­
k ich  cudach, o których opow iad an o  zeb ran y m -- 
„Babii S ab ram an ja  odp o w ied z ia ł spokojnie': - 
P rzy jaciele  moi z k ierunku  H arik riszny  nazyw : .: 
to  kuźnią przesądów "... Z anglizow ani inrim - 
członkow ie sekty teozoficznej, zrezygnow ani i !; 
godni, zab iera ją  *zwykle u-godawe stanow isk  i
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Dnia 20. bm. podpisany został tra k ta t handlo­
w y  z C zechosłow acją, będący p ierw szą częścią 
sk ładow ą grupy układów , k tó re  w  m yśl posta­
now ień obu rządów  będą razem  przedłożone do 
ratyfikacji i jednocześnie w ejdą w życic.

T rak ta t oparty  na zasadzie klauzuli najw ięk­
szego uprzyw ilejow ania, obejm uje konw encję [ 
handlow ą, zaw artą  w  50 artyku łach , o raz  szereg! 
aneksów  i kw estii specjalnych, jak um ow ę o ko- j 
munikacji kolejowej, układ  regulujący obrót w  pa-1 
sie granicznym , układ do tyczący ochrony p rz e d 1 
chorobam i epidemicznem i, układ w  sp raw ie  w a-J 
gonów, służących do przew ożenia bydła itd. j

P rzed  ratyfikacją pow yższego trak ta tu  pod­
pisany zostanie będący  obecni© w  trakcie  obrad, 
układ dotyczący  obustronnego przyw ozu  i w y w o ­
zu tow arów , gdzie obie s tro n y  p rzy ję ły  oprócz 
klauzuli najw iększego uprzyw ilejow ania, zasadę 
najdalej idącego uwzględnienia in teresów  gospo­
darczych  ludności, o raz  układ, zape w tkający P o l­
sce p rzyw óz w ęg la  i koksu w  zamian za ropę i 
p rze tw o ry  naftow e (w myśl uchw ały  Rady am ba­
sadorów  z 28. lipca 1920 r.), a w reszc ie  likw ida­
cję daw nej urnow y kom pensacyjnej.

W ykończenie tych  układów  jest p rzew id y ­
wane z -końcem października.

B. mm Kipo! s i p  
po t e ę  wiprsfcą,

Zgoła niespodziane w ieści nadchodzą z W ęgier, 
budząc w  całym  sw iecie zdumienie. Z daw ało się, 
ż e  po tak srom otnie zakończonej eskapadzie je­
siennej b. cesarzow i K arolow i w yw ietrze ją  z g ło­
w y  rojenia o restauracji H absburgów , tśtalo się 
inaczej. D. 21. bm. p rzy b y ł nagle b. ostatni m o­
narcha z tego rodu do Sopronia (O edeuburg) na 
W ęgrzech ! to — poniew aż droga lądow a była 
dlań zam knięta — drogą pow ietrzną, sam olotem . 
P rzy b y ł nie sam  z resz tą : podobno z żoną, byłą 
cesarzow ą Z ytą. P rzy b y w szy , zam ianow ał zaraz  

^p rezyden tem  m inistrów  R akovszkyego, k tó ry  do 
gabinetu pow ołał hr. A ndrassyego, Apponyiego, 
F riedricha i dr. G ratza. O czyw iście jest to  na ra ­
zie gabinet „in partibus infidelium“, gdyż w ładza 
spoczyw a riada! w  ręku dotychczasow ego rzą ­
du. Pogłoski o obaleniu rządu H o rty  ego dotąd  nie 
zyskały  potw ierdzenia, przeciw nie, w iadom o, żc 
H orthy w ezw ał in truza, by  natychm iast opuścił
W ęgry . -----

Komenda garnizonu w ojskow ego Szopronia 
pozostaw ała  zdaje się w  porozum ieniu z  b. cesa­
rzem . odebrała bowiem  od w ojska po przybyciu  
Karola przysięgę na w ierność b. królow i. Na cze­
le tej siły zbrojnej m a podobno Karol H absburg  
pom aszerow ać na B udapeszt. Siła to z resz tą  b a r­

dzo niew ielka —- coś około 1690 karab inów , legi- 
tymiści jednak pocieszają się, żc ludność wzm ocni 
ją dostatecznie ochotnikami.

N ow y pucz b. cesarza i króla spotkał się na­
tychm iast z ka tegorycznym  pro testem  ententy , 
a ży w e  zaniepokojenie w yw ołał w  Austrji i Cze- 
cho-Sł Owacji. M ała ententa zapow iada bezw zglę­
dną w alkę przeciw  K arolowi i ośw iadcza, żc do­
s ta rczy  dzisiejszem u rządow i w ęgierskiem u, w ra ­
zie1 potrzeby , orężnego poparcia.

W iedeń niespodziew anem  zajściem silnie jest 
zdenerw ow any. G arnizon został skon sygnow ani'. 
U no to rycznych  m onarchistów , przeprow adzono 
rew izje, u^oczyniono rozległe środki ostrożności 
celem zabezpieczenia granicy i u trzym ania poko­
ju w  Austrji.

W P a ry żu  i Rzym ie dość lekko trak tu ją  sp ra ­
wę, przew idując, że skończy się ona w  podobny 
sposób, jak p ierw sza w ypraw a Karola na W ęgry .

N atom iast w  Londonie sądzą, iż now a ta pró­
ba restauracji H absburgów  nierów nie pow ażniej­
szy  ma ch arak te r od poprzedniej.

— —0 0 — —

® B ]a  u ą i m .

B udapeszt. (W ęgierskie Biuro Korespond.)
Od w czesnych godzin rannych toczą się w 

okolicy B udapesztu w alki. Od czasu do czasu 
słychać s trza ły  arm atnie. W edle doniesień, w alki 
toczą się w okolicy B uda-O er.

B udapeszt. (W ęgierskie Biuro Korespond.)
W edle doniesień o siłach w ojskow ych sroją­

cych do dyspozycji Karola, ma on oprócz ba ta ­
lionów O steiiburga, także zagraniczne kompanie 
ochotnicze. G arnizony w R aab i Komornie liczą 
razem  4.000 żołnierzy.

B udapeszt. (W ęgierskie B iuro Korespond.)
P ociąg w yw iadow czy , k tóry  jechał przed 

pociągiem, w iozącym  króla Karoia. po w ielu p rze­
szkodach doszedł po godz. 1 w  nocy do Buda- 
Oer, gdzie zasta ł to r zabarykadow any . W ojska 
naczeim ka państw a poczyniły  odpowiednie za rzą ­
dzenia. P oc iąg  w yw iadow czy  cofnął się.

W iedeń. „N. Pr. P re ssa "  pedaje z  B udapesztu 
pod datą  22. bm. z kół poinform ow anych, że s ta ­
nowisko rządu  w ęgierskiego jest następujące: 
R ząd w ęgiersk i w porozum ieniu ze w szystk im i 
m iarodajnym i czynnikam i jest silnie zdecydow any 
czynnie zaznaczyć sw oje stanow isko określone 
w  swoim  komunikacie. Rząd nie cofnie się przed 
w szelkim i środkam i ceiem niedopuszczenia, b\ 
król k a rc i w targnął do B udapesztu i by zmusić 
go do opuszczenia kraju. W  tym  kierunku poczy­
niono już daleko idące zarządzenia. G eneral Nagy, 
zam ianow any został głów nym  kom enderującym  z 
pełną w ładzą. Ma on za zadanie stłum ić w szelkim i 
środkam i każdy  ruch sk ierow any przeciw ko rz ą ­
dowi. O głoszenie stanu w yją tkow ego  już n astą ­
piło. Ze s tro n y  m iarodajnej zapew niają, że w obec 
tych zarządzeń  m ożna uw ażać pojaw ienia się Ka­
rola w  B udapeszcie za niemożliwe. D ecydujące 
uchw ały  zosta ły  pow zięte na radzie gabinetow ej 
jednom yślnie, za zgodą naczelnika państw a.

B udapeszt. W ęg. B. K. Naczelnik państw a 
zam ianow ał na propozycję rządu w ęgierskiego 
generała  piechoty P aw ia  N agy’ego pełnom ocnym  
kom endantem  w ojsk. Zam ianow anie Nagy’ego na­
stąpiło w  tym  celu, aby  w szelkim i środkam i u- 
trzym ać jy m ocy uchw ałę rządu w ęgierskiego z 

}929, k tórej a rk  1 pow iada, że król Karol nie
•może w ykonyw ać  obecnie! w ładzy . R ada .^mini­
s tró w  obraduje w  perm anencji. W  mieście .panu­
je zupełny "spokój. Także: i robotnicy zachowują 
spokój, zw łaszcza, że odpow iada ich z a p a try w a ­
niu stanow isko zajęte przez rząd w ęgierski.

Jak  słychać, rząd  w ęgierski w yda proklam a­
cję do ludności, a naczelnik p ań stw a  do armii 
narodow ej. P rzy w ró co n o  znów  połączenia tele­
foniczne z prow incją, a także połączenie z Szo- 
proniem, S teinam anger.

Co do dalszej podróży  Karola i przekrocze-

Oto są  słow a jednego  z n ich : „D oktryna teozo- 
ficzna i, to w arzy stw o  nasze uczyniło  dla Indji 
w iele. Św iat zachodn i p rzedtem  zap a try w a ł się 
na nas ty lko z w ysoka — jako  na bałw ochw al 
ców  i zaco fań có w ; dzisiaj widzi, co dać  um ie­
my ! Z ap raw d ę , dok tryna  i zasługa tow arzystw  
teozoficznych w ydźw igneły  Indje" z lekcew aże­
n ia ! . . . “ Na to odpow iedź z u s t  ir.dusa, m ędrca 
—  palrjo ty , brzm iała ta k : ..M ata B h ara ta  nic 
po trzcbu ie  fabrykatu  z u łam ków  jej odw ieczńej 
m ądrości i dźw ignie się s a m a “...

Isto tn ie —  każdy n aró d  dźw igać  się m usi 
sam  —  w łasnym  w ysiłk iem , trudem  i cierpie­
niem w ielu sw oich p o k o leń ; sam  w y rąbyw ać  
musi now y zacios dla w stąp ien ia  na w yższy 
szczebel bytu. G otow ego — cudzego — dorobku  
nikt nie bierze z istotnym  pożytkiem .

N atom iast w zajem ne oddziaływ anie ku ltu r 
różnych, może mieć rezu lta ty  w ielcg dodatn ie .

D u ;za  indy jska  w iecznie szukająca  Boga 
w  sobie  sam ej i w e  w szechśw iecie, ożyw czo 
działa na dusze z zachodu, ziębione oschłością 
P ro testan tyzm u, o sch łośc ią  m aterjalizm u, pozyty­
wizmu, sceptyzm u... D usza indyjska, w ciągając 
w swój krąg  chrześcjan , pog łęb ia  ich życie du- 
c -Owe i w łaśn ie  przez to, zw raca ich często na 
° no chrystjanizm u. T o  sam o zdarza się  niekiedy 
'  ^y zn aw cam i teózofji; p raca  w ew nętrzna roz- 
• l i l j  w  duszy  ich prom ienie, które ośw ietlają 
■ ■'ej ° stępne  przedtem  w yżyny nauki ch ry s tu so - 
:ec?n‘ niei w raca13> 1 w  niej znajdują najsku- 

howycj,26 uk° jen‘e tęskno t i n iepokojów  du-

' ziałapUdZie z zachodu  nie mniei dodatn io  od - 
"civbv ' - i na tndusów , p rzynosząc ze sobą „jak 
o z y  siad społecznej m i ł o ś c i k t ó r a  życiu  in ­

dyjskiem u dała  now y im puls, która, być może, 
stanie s ię  dźw ign ią  odrodzenia Indyj, ich w yzw o­
len ia  z pod obcego  jarzm a, ich dalszego  sam o-
d z ie n e g o  pochodu ku wysokim  celom  ludzkości. 

* *
*

Pom im o egzotyczności św ia ta , do k tórego 
w p row adza  n as  au to rka , nie czujem y się tam 
o bcym i: gdy  m ówi, iż „nieugięta spuścizna  re - 
ligii tw orzy  dookoła Indyj sp lo t subtelny, najtęż­
szy, odg radza jącą  sieć z p łom ienistych  w łókien  
nad  w szystk ie  p tó b y . .“ w iem y dokąd  sercem  
dąży . I kiedy zachw yca się w ysoką etyczną 
w ar ością  now o pow stających  szkół indyjskich, 
razem  z nią pragniem y! podobnych  szkół w P o l­
sce. I wiele, w iele razy  w yczuw a czytelnik, jak 
myśl au tork i ulatuje nad o jczystą  ziemię, nad  P o l­
skę, k tó ra  „w  stuletniej m ęce w łasnej, w ycho­
w ała d la  św ia ta  tę  n iespoży tą  w artość, jak ą  jest 
ob jaw ien ie  nieśm iertelnej N aro d o w o śc i11.

A nie jest jeszcze najw yższym  szczytem  idea 
n aro d o w o śc i: „Na krótko zapełnia serce szczę­
ście osob iste  i — pryska; nie je s t jeszcze re lig ją , 
aczko lw iek  p o siada  w iele jej cech... R ozszarpuje 
duszę , a przegraw szy  Spraw ę, zan ika w alka o p o ­
lityczną lub narodow ą ideję... T rzeba  czegoś 
w ięcej: olbrzym iego ob jęc ia , w  którem by się 
człow iek pom ieścił w szy stek : z m iłością  sw ą 
i ojczyzną sw oją, z zespołem  zadań  sw ych i sw ą 
duszą, całkow ity , n ieśm iertelny, w ieczysty  c z ło ­
w iek ...0

A tern jest w idzenie B oga —  wcielenie 
C hrystusa  w każdej myśli i w  każdym  czynie.

Czemże była  w iara  w ielkich duchów  w P o l­
sce „jeśli nie przekonaniem , że C hrystus rna być 
w życiu ludzkości w cielonym ,..0

I oow iada  au torka, iż „F o lska , k tó ra  znaj­

dzie C hrystu sa  dla św ia ta , s tan ie  się  niezaw o- 
d zącą  i nieśm iertelną re lig ją  d la  nas Polaków ...'

Ale kiedyż to nastąp i, skoro  przed naszym  
narodem,, 'd roga tak  da leka  do  doskonałości. ?. 
ogół dotąd „albo „B ogu  płytko zaprzecza, aibo 
zam yka Go dew ocyjn ie  w  form ułach na nie­
dzielę..."

D roga daleka, lecz każdy Poiak w sum ie­
niu sw em  m usi m ieć w yryte, iż ma być przy 
śpieszycielem  tej w ielkiej chw ili i, że każdy jesl
odpow iedzia lny  za sw ój udz ia ł w  całości.

* *%
„Anim a m u n d i“ —  jako u tw ó r artystyczny  

ma w łaściw ości p łynące  ze szczerego natch n ie ­
nia autorki —  nastrój podn iosły  utrzym uje się 
w  opow ieści bez za łam ań  i bez przesady.

B ystrość  i w nik liw ość oka, u jaw nia się 
w w ybornych  charak terystykach  postac i, zarów no 
indyjskich, jak i europejskich . P rzedstaw ien ie  
stosunków  m iędzy najeźdźcą angielskim , a u- 
cicm iężonym  indusem , znam ionuje d o k ła d n ą  zna­
jom ość m iejscow ego życia. U jęcie p rąd ó w  n u r­
tu jących Indje, jest g łębok ie  i w ierne, a obecny 
indyjski ruch w olnościow y niesie św iadec tw o  ich 
należytej ocenie.

Z zachw ytem  i um iłow anie m aluje M arci­
n ow ska p rzep iękną ziemię in d y jsk ą , czarem p o ­
ezji tchną obrazy z życia jej m ieszkańców .

Św ietlistem  dopełn ien iem  ow ych obrazów  
są  dzieje m iłości Jan u sza  i Himawaźi tych  dw ojga 
aryczyków  tak sobie bllzkich, m im o odległości 
krain i w ieku icli kultury . Rozsim ta na tłe in ­
dyjskiej legendy, uduchow iona i m istyczna, jest 
ta  m iłość w yniosła i jaśn ie jąca  jak  śnieżyste 
szczyty H im alajów .

r7. P. Tomicka.

\



ńia stacji R aab, nie nadeszły  żadne now e w ia­
domości.

W edług dotychczasow ych m osiw ierdzonyeh 
Wiadomości, w  b o czen iu  króla Karola znajdują się 
Poseł Steniu R akoysky . Zosiai on .n ianow any 
Prezydentem  m inistrów , u posef Edm und Bcniez- 
ky  m inistrem  spraw  w ew nętrznych .

B udapeszt. Naczelnik państw a udał się dziś 
rano osoiuście do wojsk, k tóre za trzy m ały  pocłiód 
O stenburga, aby  się przekonać, czy poczyniono 
potrzebne zarzitdzenia.

B udapeszt, (w ęg . B. K.) R ząd  postanow ił 
w y s iać  niinisti a ośw iaty  B assa do króla, aby  mu 
p rzedłożył sy tuację w ew nętrzną  i polityczną i 
skłonił do opuszczenia kraju.

B udapeszt. Gabinet hr. B ethlem a jest panem
sytuacji. ___

W BUDAPESZCIE.
B udapeszt. (W. B. K.) W  B udapeszcie panują 

gorączkow i: podniecenie. W  ciągu nocy zm obili­
zow ane siły policyjne obsadziły  m osty  na Duna­
ju. W czoraj ogłoszono sądy  doraźne w  B udapesz- 
cie i kom itacie budapeszteńskim .

Dzienniki nie zam ieszczają o w ypadkach za ­
cnych kom entarzy . W idać w  nich wielkie luki, po­
w stałe  w skutek  Konfiskaty. Dziennik „Szoszad“ , 
0<.°3ący ^^isko naczelnika pań stw a  atakuje1 bardzo  

Stro karhstów  i tw ierdzi, żc w iększość opinji 
w ęgierskiej jcst im p rzeciw na.

c o  SĄSIEDZI NA TO? 
w ic łe lU r3peszt" DvV'ęg. B. K J Tutejsi prz-edsta- 
iaw T  e ..1̂ umunii* -Jugosławii i Czechosłow acji po- 
s ń v i ' Slę, Wcz0l'uł przedpołudniem  w  m inister- 
cr.. e sp raw  zagranicznych i zastrzeg li się w  spo- 
T 1 s d,10wczy i dobitny przeciw  powrotowi króla 
t a ro  a aa  tron w ęgierski. O św iadczyli oni, żc gdv~ 
oy rząd w ęgiersk i nie by ł w  stanie przeszkodzie 
zakłóceniu pokoju w środkow ej Europie, w ów czas 
r z ą d y  małej en ien ty  sam e poczynią konieczne za- 
i ządzenia celem u trzym ania  pokoju.

Banffy pow iadom ił rep rezen tan tów  m alej 
en ten ly  o stanow isku rządu w ęgierskiego w taki 
sam sposób, jak to uczynił w obec p rzedstaw i­
cieli m ocarstw  koalicyjnych.

P rag a . (W ied. B. K.) R ząd czeski jest zde­
cydow any w ystąp ić  jak najbardziej stanow czo i 
użyć w szelkich środków  w obec w y d arzeń  na 
W ęgrzech. R ozw aża sic naw et mobilizację.

D ecyzja w tej spraw ie zależy  od tego, czy 
także inne państw a rnałej ententy  /a rz ą d z ą  mobi­
lizacje. R ząd czeski chce sk o rzy stać  ze sposobno­
ści, aby za ła tw ić  rów nocześnie inne kw cstje, w y ­
nikające ze stosunku 4o 'W ęgier.

Ekspose Brianda.
Na sobotniem  posiedzeniu Izby, odpow iada­

jąc na interpelację, B riand odnośnie do konferen­
cji waszy-ngrtońskicj, w  której ma uczstniczyć, o . 
s v/iadczył, żc nie wyjedzśc na nią, o ile uzyska 
częściow e tylko zaufanie m niejszości.

P olityka rządu, m ów ił Briand, jest polityką 
Pokoju w ew nętrznego  i społecznego pozw alającą 
Francji za prow adzenie życia -w pokoju na zape­
wnienie jej stanow iska w Europie, i usunięcie 

szeIkiego n ie.be zpieczeńst-wat
B riand prosi! Izbę, aby  w ypow iedziała się 

Szczerze, nie poddając się żadnym  m yślom  ubo­
cznym.

Prem.ier om aw iał następnie uk łady  zaw arte  w 
celu skłonienia Niemców do zapłacenia odszkodo­
w ań, P rzypom niał uchwalenie sankcji dodatko­
w ych oraz pow ołanie w e Francji rocznika 1919, 
Przypom niał prow okacyjne, groźne stanow isko 
Niemiec i przem ów ienia kanclerza R zeszy, a z 
órygiej s trony  stanow czą postaw ę Francji, w obec 
1 Sorej Niem cy p rzy jęły  ultim atum  państw  sp rzy ­
k r z o n y c h .

W skazując na sojusz łączący  Francjję ze S ta ­
nami Zjednoczonym i, Beigją, Angłją, W łocham i i 

'ynunją zaznaczył, Francja, musi się głęboko lia- 
^ y ś łeć , zanim zdecyduje się pa czyny, k tó reby  
^ rkyjażńV tę m ogły osłabić. Człow iek, k tó ryby  

d e c y d o w a ł lekkom yślnie na podobny czyn, 
godnym  kierow ania naw ą państw ow ą.

W I. an<ł stw ierdza, że mimo trudności, szedł 
u tkniętą drogą nttpr/.ód i o to Francja może mó-

5  H
'w ić a pełnem  zaufaniu sojuszników  do siebie, bo 
zm ierza do podniesienia się i zupełnego bezpie­
czeństw a. Nie należy u trzym yw ać, że rząd  nie­
miecki nie uczynił niczego w spraw ie rozbrojenia 
Niemiec, że Francji grozi niebezpieczeństw o w 
chwili, gdy jej siły  m oralne i m aterialne pozw ala­
ją zywiić jak najlepszą nadzieję. W chwili, w k tó ­
rej Niemcy w y d a ły  36 tysięcy a rm at i 4 miljo-ny 
sztuk broni, m ożna dom agać się od rządu jedynie, 
aby  prow adził dalszą kontrolę.

W  spraw ie w inow ajców  wojny ośw iadcza 
Briand, że F rancja  go tow a osądzić ioh „per ccm- 
tum atiam ".

Z kolei om ów ił B riand  krótko sptrawę górno­
śląską, zaznaczając że obecnie wschodni arsenał 
Górnego Śląska nie m oże służyć Nie ncom Briand 
w yraził uznanie dla obecnej siły m oralnej, k tó ra  
d o p ro w a d z iła  do rozw iązania sp raw y .

Co do polityki w schodniej podkreślił, że w szel­
kie obaw y znikły. R ząd A ngory zgodził się na 
w yznaczenie w ra z  z Francją gramie Cylicji. P re ­
m ier w ylicza następni,: korzyści n a tu ry  p ry w a ­
tnej, o raz finansowej, jakie p rzypadną w udziale 
Syrji.

W  spraw ie planu w ypłat p rzygotow anego 
p rzez komisję odszkodow ań, B ra n d  pokreślą z 
naciskiem  ch arak te r św iatow y kw estji finansowej 
w obec zaw ichrzeń w alu tow ych o raz  m iliardo­
w ych sum odszkodow ania.

O m aw iając konferencję w aszyng tońską  —■ 
Briand stw ierdza, że w brew  oskarżeniom  nie po­
staw i Izby przed  faktem  dokonanym , z resz tą  rząd 
inform ował zaw sze parlam ent o kw estiach , k tóre  
m iały b y ć  definitywnie rozw iązane. C zy  było kie­
dykolw iek inaczej. (O klaski i śmiooh). — W śró d  
żyw ych oklasków  posiedzenie przerw ano.

Po ponow netn podjęciu ob rad  B riand zazna­
czył, że Niemcy zapłaciły  p ierw szą ra tę  o ile dłu­
g o trw ała  w ojna w yniszczy ła  kasę państw ow ą w  
Niemczech, to jednocześnie zbogacily się jedno­
stki. Rząd W irtha  ujawnił dobrą w olę w ypełn ie­
nia zobow iązań zarów no w  spraw ie rozbrojenia, 
jak i w  sp raw ach  finansow ych, Niem cy pow inny 
płacić w  dew izach zagranicznych, posiadających 
w arto ść  m arki w złocie. — W szy scy  finansi­
ści i p rzem ysłow cy  niem ieccy, k tó rzy  są przeci­
w nikam i W irtha , w yw ożą  z Niemiec to w ary  i ka­
p ita ły  i kupują p rzedsięb iorstw a przem ysłow e, o- 
raz dzienniki zagran icą, dając w  ten sposób do­
wód, żc wolą, aby Niemcy zbankru tow ały .

W szyscy  godzim y kię na to “  w yw odził 
B riand — że w inniśm y Niemcom ułatw ić w ykona­
nie p rzy jętych  zobow iązań Briand odpiera za rzu ­
ty czynione Louchcrow i i stw ierdza, że zaw arte  
uk ład y  ckonom iezc mają na celu ułatw ienie spełf 
nienia zobow iązań Niemcom, z którym i bodziem y 
mogli żyć w  stosunkach pokojowych.

W  dalszym  ciągu B riand w  dhiższeni p rze ­
mówieniu om ów ił sp raw ę zagłębia S a ry  i N adrc- 
njn stw ierdzając że p raca odbyw a się tam w uai'ep  
szych  w arunkach. W yraził uzrtanie gen. Degoute. 
om z wojskom okupacyjnetn, k tóre  spełniły  b a r­
dzo niew dzięczną pracę 1 przypom niał, że pań­
stw a  sprzym ierzone niosły Iłuję celną, skoro 
tylko osiągnięto zam ierzone rezu lta ty .

Dalej zaznaczy! Briand, że gdyby  nastąpił 
upadek W irtha  i przyszli do rządu  jego przeci­
w nicy i nic chcieli uznać trak ta tu , F rancja dokona 
okupacji w raz  zc sw ym  sprzym ierzeńcam i. M ów ­
ca w y raża  jednak nadzieję, żc nie dojdzie do tej 
ostateczności i że rząd będzie m ógł iść nadal po
obranej drodze.

Następnie orrtawiał Briand politykę w ew n ę­
trzną.

Ochrona lokatorów.
Pism a w arszaw sk ie  donoszą, że onegdaj ze­

b rała  się kom isja m iędzym inisterialna, w yznaczo­
na dla uregulow ania kw estii ochrony lokatorów  i 
om aw iała  następujący projekt, w ygo tow any  przez 
M inistra Spraw iedliw ości:

W ysokość kom ornego za  m ieszkania, poszcze­
gólne części m ieszkań, lokale za urzędy, szkoły, 
hotele, pensjonaty  i pokoje um eblow ane, tudzież za 
sklepy, lokale handlowe i p rzem ysłow e1 oraz p ra ­
cow nie określa się na zasadzie wzajemnego poro­
zumienia między lokatorem a właścicielem  real­
ności. G dyby takie porozumienie do skutku nie 
doszło, mają zastosowanie normy poniższe:

( Podwyżka komornego za m ieszkania do 6 
pokojów w łącznie, oraz lokale na szkoły  i urzędy 
nie może przekraczać  300 proc. podstaw ow ego 

kom ornego, zaś za m ieszkania pow yżej 6 pokojów 
400 proc., w reszcie  za lokale l a  hotele, pensjonaty, 
pokoje um eblow ane, sklepy, lokale handlow e i 
p rzem ysłow e oraz pracow nic, niepołączone z mie­
szkaniam i 600 proc. podstaw ow ego kom ornego.

Po upływ ie 6 miesięcy od dnia wejścia w  ż y ­
cie tej u staw y , norm y pow yższe podw yżek k o ­
m ornego  m ogą być dla oddzielnych m iejscow ości 
zmieniane w  tryb ie  przew idzianym  poniżej na 
w niosek organów  sam orządow ych, za tw ierdzo ­
nych p rzez W ojew odę.

Dla określenia norm kom ornego, rady  miej­
skie pow ołają specjalne komisie w  m iastach, liczą­
cych do 50.000 m ieszkańców  w  liczbie 10 osób i 5 
zastępców , a w  m iastach ponad 5.000 m ieszkań­
ców  w  liczbie 16 osób i 8 zastępców  z pośród ra ­
dnych i inych osób, znających stosunki m iejscowe, 
w  połow ie z właścicieli nieruchom ości i w połowie 
z lokatorów . P rz y  ustalaniu w ysokości kom orne­
go, kom isje będą m iały na oku pobory  i op łaty  na 
rzecz skarbu  i m iasta, o raz koszta adm inistracji 
i norm alnego rem ontu. D ecyzja W oje1 ody za ­
tw ierdzająca w niosek komisji, pow zięta w iększo­
ścią 2h  g łosów , ma być  ostateczna. Od innych 
pozycji s łuży  odw ołanie w  ciągu d w ó d l tygodni 
d© komisji odw oław czej p rzy  M inisterstw ie spraw  
w ew nętrznych , składającej się z 5 członków . D e­
cyzje jej są  ostateczne.

KRONIKA.

Kalendarz:
Wtorek, 25 października.
Rz.-kat.: Kryspina M  
Gr.-kat. Tarasia.
Wschód słońca o godzinie 5 minut 56, zachód 

słońca c godzinie 4 minut 18.

stopni.
Temperatura o godzinie 12 w południe I I

—  Prezydent Ministrów Ponikowski wyje­
chał d. 22 b m. w południe na objazd służhcwy 
na kresach wschodnich. Prezydentowi Ministrów to­
warzysza. p. /abutowski, dyrektor departamentu w 
Ministeistwie oćwiaty, p. Baranowski, naczelnik wy­
działu politycznego i prasowego przy Prezydium Ra­
dy Ministrów i sekretarz osobisty p. Michał Po- 
tułicki.

—  0 nowym nuncjuszu w Polsce, mons 
Lorenzo, arcybiskupie Ef;zu „najdujamy w Krako-. 
wskim „Czasie“ następujące szczegóły z życia.

Mons. Latiri przybył do Polski z Ameryki po­
łudniowej, z Peru gdzie leprezenlował ciotąd kurję 
rzymską. Z pochodzenia Rzymianin, spędził znaczną 
część życia w wiecznem mieście i tam rozpocząć 
swoją karjerę naukową i nauczi cielską.

Wykładał teologję w Scminarjum rzymskiein 
oraz w kollegjum „de propaganda fidcs“. Nasiennie, 
w ciągu 22 lat zajmował wybitne stanowisko w kan­
celarii apostolskiej. W tm czasie delegowany został 
do łfiszpanji, w celu wręczenia kapelusza kardynal­
skiego hiszpańskiemu kardynałowi Cossy Macho. 
Został wówczas mianowany komando; cm orderu eon 
placca św. i/.abeli katofick ej.

Wreszcie przed czterema laty został delegowa­
ny przez Ojca św. jako internuticjusz do Peru po- 
czem po upływie trzech miesięcy, gdy mternuncjaturę 
tameczną przewianowano na nuncjaturę? został nun­
cjuszem.

Warto nadmienić, że w pracy swej w Ameryce 
południowej miał mons. Lauri wybitnego a pols jego 
poprzednika. Był nim kardynał Ledocńcwski, kutry 
przez czas pewien tu reprezentował stolicę apo u  1- 
skę wobec pięciu republik połudriowo am.rwkańskich. 
zanim w każdej z nich nie została ustanowiona oso­
bna nuncjatura.

—  Senatorowie gdańscy i przewodniczący 
komisji w ogólnej liczbie 9 osób z prezydentem 
Sahmem naczele, przybędą do Warszawy 24 b. m.

— Dła pamięci Kościuszki. Czyt.my w „Gło­
sie Lubelskim11 „Prawnuczka po Kądzieli Tadeusza 
Kościuszki, dziś 85-letnia staruszka, wyzuta doszczę­
tnie ze swego skromnego mienia przez najazd boł-’ 
szewicki, pozostaje na schyłku życia w ostatniej nę­
dzy. Zanim Bóg ją uwolni od trosk doczesnych



. — N iedzielny odczyt fcs. kanonika J. 
D ziędziele  w icza  wypowiedziany w sali ratuszowe 
o stosunkach polsko-amerykańskich, wywalał bardzo 
wtełfcie zainteresowanie. Doskonały mówca i obser 
wator ub»-ał swoje wrażenia w formę przykuwającą 
słuchaczy. Ponieważ prelegent bogatego materiału 
wyczerpać nie był wstanie, jarezydjum Kasyna i Koła 
łitcr.-wtyst. uprosiło go do wygłoszenia odczytu na 
t n temat w wielkiej sali wspomnianej icstytueji. 
Odbędzie się on w pierwszych dniach listopada. 
Bliższe szczćgóly podane zostaną w dziennikach.

— 1000 cegiełek wawelskich. Liczba tych 
cegiełek doszła dnia 21 b. m. do tysiąca. Gdy uwzglę­
dni się, że poczęto je wmurowywać w marcu b. r., 
sukces tego pięknego przedsięwzięcia uważać należy 
za zupełny. %

— Wiec Związków inteligencji odbył się w ubie­
głą sobotę w Krakowie w sali „Sokola” pod przewo­
dnictwem rektora Uniwersytetu Jagiellońskiego, dr. 
Kostaneckiego. Po referacie prof. Uniwersytetu dr. Ku­
trzeby i po przemówieniach uchwalono, że ze względu 
na ciężkie położenie Państwa pożądaną jest najenćrgi- 
czniejsza sanacja stosunków gospodarczych i finanso­
wych i bezzwłoczne ściągnięcie daniny narodowej. 
Uchwalono wyrazić uznanie Ministrowi skarbu dr. M i­
chalskiemu za śmiałe postawienie programu i popie­
rać słowem i czynem dążenie do naprawy Rzeczypo­
spolitej! akoteż ofjarować pomoc inteligencji w prze­
prowadzeniu sanacji.

—  Maksym Gorkij zapadł poważnie na zapa­
lenie ślepej kiszki w Helsihgforsie.

— Projektowany wyjazd Uoyda Georgea 
do Ameryki. Z Londynu donoszą: Ikryd Georgc,
któremu będzie prawdopodobnie towarzyszył Baifsur 
wsiądzie na okręt dnia 5 listopada i uda się do 
Waszyngtonu, gdzie przybędzie 11 listopada.

— Walne zgrom adzenie członków Ligi samo­
obrony społecznej odbędzie sic dnia 29 b. m. o go­
dzinie 6 wieczorem w sali obrad Tow. gospodarczego 
we Lwowie ul. Kopernika 20 (w podwórzu vis a vis 
bramy wchodowej) z porządkiem dzienym : 1. Zagaje­
nie. 2. Sprawozdanie z dotychczasowej działalności. 
3. Wnioski członków. 4. Odczyt p. Aleksandra Sadow­
skiego o lichwie żywnościowej.

Notatki iiteracko-arlysiyczoe.

Repertuar Teatru Miejskiego.

Początek przedstawień o godz. 7’30 wieczorem.
W poniedziałek balet p. t.: „ N a *  oraz „Pajace0. 
We wtorek „Traviata«, opera.

• We środę „Madame Bu: e r f ly o p e r a  Pucciniego

Repertuar Teatru Kałego (ul. Gródecka 30).

W poniedziałek, wtorek, środę, czwartek, piątek 
i sobotę „Roztwór prof. Pytla0.

Repertuar Teatru Nowośui.
W poniedziałek „Rozwódka”.
We wtorek „Rozwódka*.

Po wyroku genewskim.

fttoch lodzie dobrej woli i wszyscy cl, *100111 jest 
drogą święta pamięć bohatera, pośpieszą, nie pytając
0 nazwisko z pomocą nieszczęśliwej. Bratnią ofjarę 
można przesyłać na imię Redakcji, lub instytucji wy­
branej przez ofiarodawców

Aptł ten powtarzamy w przeświadczeniu, że
1 u nas nie przejdzie on bez odźwięku.

— Zwinięcie agencji pocztowych. 7. dniem 
31 października 1921 zwija się ageneję pocztową 
Łętownia. Z tego powodu p.zydziela się gminy: Łę­
townia i Łętowska Wulka do zamiejscowego okręgu 
doręczeń uizędu pocztowego Wola zarczycka.

Talt samo z d. 31 października 1921 zwija 
się agencję pocztową Trzcinica. Z tego powodu przy­
dziela się g i.inę i obszar dworski Trzcinica i Przy­
sieki do zamiejscowego okręgu doręczeń urzędu po­
cztowego Jasło.

Rrzemiana Urzędu pocztowego Sorocko
na agencję pocztową, Z dniem 1 listopada b. r, 
przemienia się Urząd pocztowy Sorocko na agencję 
pocztową III. stopnia o rozszerzonym zakresie dzia­
łania. Z powodu tej przemiany nie zachodzi żadna 
zmiana co do okręgu doręczeń.

—  Ustalenie stosunków prawnych wó wsch. 
Malopolsce. Z Warszawy donoszą: „Kurjer Warszaw­
ski11 donosi : Wczoraj odbyto się posiedzenie posłów 
z Małopolski pod przewodnictwem p. Serwatowskiego. 
Omawiano sprawę ustalenia stosunków prawnych we 
wschodniej Maiopolsce.

Wywóz tow arów  górnośląskich poza granice 
plebiscytowe. Wedhig zawiadomienia konsulatu ge­
neralnego Rzeczypospolitej Polskiej w Opolu, Komisja 
międzysojusznicza ustaliła ostatecznie następujące za­
sady przy udzielaniu zezwoleń na wywóz towarów 
górnośląskich poza granice terenów plebiscytowych:

Komisja międzysojusznicza udziela zezwo'iń na 
ww/óz wrrobów wyłącznie górnośląskich i rozpatruje 
tylko te podania, które wpływają bezpośrednio do Ko­
misji od producentów lub fabrykantów górnośląskich, 
to znaczy, a  podania w żadnym wypadku nie mogą 
być skierowane do Komisji przez pośredników (kupców 
hurtownych i t. p.).

Podanie o pozwolenie wywozu powinno zawie­
rać następujące pozycje: 1. Nazwisko producenta lub 
firmę i jej siedzibę. 2- Naswhkó k u p u jące j. 3. Do­
kładne oznaczenie kraju i miejsca wysyłki towaru. 4. 
Wagę lub ilość wywożonego towaru (ó ile wysyłane 
sa maszyny, należy podać numer fabryczny. 5. W ar­
tość towaru.

Do podania należy dołączyć: 1 Świadectwo po 
chodzenia, zaświadczenie producenta lub fabrykanta, 
że towar, który ma być wywieziony, został wytworzo­
ny lub wykończony na Górnym Śląsku. Rachunek wy­
stawiony przez producenta lub fabrykanta na imię ku­
pującego.

 —  Miljonówka. Przy ostatniem ciągnieniu mi-
Ijonówki wyldSbwano Nr. 4,983.912.

—  JUiec urzędniczy. W sobotę wieczorem w 
sali Pól Tow. pedagogicznego odbył się wiec urzędni­
ków państwowych wszystkich dykasteryj, na którym 
pp. Potencki, Polakowski, Mazgała i dr. Dzieśiewski 
złożyli sprawozdanie komitetu wykonawczego wiecu 
urzędników z 29 lipca b. r. PfzeinawKł delegat ko­
mitetu wykonawczego Związków zawodowych z Kra­
kowa, poczem rozwinęła się żywa dyskusja. Wszyscy 
mówcy oświadczyli gotowość energicznego poparcia 
Rządu w sprawie daniny. Przyjęto 11 rezolucyj, przed- 
ióżónych przez lwowski komitet wykonawczy, oraz re­
zolucję, 11 hwaloną przed kilku dniami przez urzędni­
ków w Krakowie, tudziez przyjęto wydaną przez nich 
odezwę.

—  Związek urzędników gminy m. Lwowa od* 
był w sobotę w południe posiedzenie, na którem de­
legowano reprezentantów na narady zrzeszeń urzędni­
czych i polecono im, aby zwalczali na tych zebraniach 
ewentualne propozycje co do strajku, który naraziłby 
Państwo na olbrzymie szkody, a rakże utrudniałoby 
pracę Ministrowi skarbu. Uchwalono tt>. wniosek dyr- 
Krzyształowicza, by urządzić w dniu 28 b. ni. nabo, 
żeństwo żałobne za ś. p. dr. Tadeusza Rutowskiego 
niezapomnianego Prezydenta miasta.

—  Miejekl Zakład aprowizacyjrty. Ponieważ
w niekiórych dziennikach pojawiły się notatki o rze­
komo żmniejszotiei racji cukru, przeto podaje miejski 
Zakład aprowiżacyjuy cha wiadomości, że na kartki 
cukrowe nr. 22 sprzedaje się we wszystkich sklepach 
miejskich, rejonowych i k on su mc wyra cukier w ilości 
po pól kilograma na kartkę w cenie 00 335 Mk. za 
acje. oprócz kosztów opakowania.

WIRTH PODAŁ SIĘ DO DYMISJI.
B e r l in .  Wolff. Rząd Rzeszy na dzisiejszem po­

siedzeniu uchwalił na wniosek kanclerza Rzeszy dr. 
Wirtha przedłożyć prezydentowi Rzeszy swoją dymisję. 
Powody dymisji gabinetu nędą przedłożone prezyden­
towi Rzeszy pisemnie.

— Berlin. Rząd kanclerza Wirtha podał się 
do dymisji!

B e r l in . Według dotychczasowych informacyj z 
kół parlamentarnych, jedynie partjc lewicowe, wraz 
Z socjalistami większości mają skłonność do wejścia 
w układy gospodarczo z Polską w sprawie górnoślą­
skiej, w myśl zalecenia decyzji genewskiej.

B y to m , f^jsma niemieckie ogłaszają komunika 
komitetu trzech w sprawie decyzji genewskiej. Do ko­
mitetu tego należą: dyrektor Williger z ramienia wiel­
kiego przemysłu, Bias, sekretarz związku robotników 
z ramienia robotników i ks. Ulitzka, imieniem centrum. 
Komunikat ten stwierdza, żc należy wejść w układy 
z Polską, że jednakże zalecenia gospodarcze Rady Ligi 
Narodów nie mogą tworzyć podstawy do tego układu. 
Rada ta ma być niejako dyrektywą dla rządu niemie­
ckiego od ludności górnośląskiej.

G d a ń s k . „Danz. Ztg.“ donosząc o dymisji ga­
binetu Wirtha, dodaje, że prezydent powierzył Wirtho- 
wi sprawowanie agend aż do chwili utworzenia no­
wego gabinetu. Na dziś prezydent zaprosił przedsta­
w ie ń  stronnictw, aby z nimi rokować w sprawie 
utworzenia nowego gabinetu.

Parlam ent Rzeszy nie zb ierze s ię  przed 
zw ołan iem  now ego gabinetu.

Rada gabinetowa, na której uchwalono dymisję, 
trwała krótko. Socjaliści oświadczyli się za po, sta­
niem gabinetu, zus centrowcy i demokraci wypowie­
dzieli się za ustąpieniem. Sprawa przyjęcia, względnie 
odrzucenia decyzji Rady ambasadorów w praw ie  G. 
Śląska nie była jeszcze omawiana.

Na dzisiejszej konferencji socjalni demokraci za­
proponują powierzenie Wifthowi misji utworzenia ga­
binetu.

NA GÓRNYM ŚLĄSKU SPOKÓJ.

B y to m . Z powiatu pszczyńskiego donoszą, że 
ludność “tamteisŁa* zarówno polska jak i nienreckat 
oczektTe spokojnie wykonania decyzji w sprawie gór-1 
nośląskiej. I

Rady gminne złożone przeważnie z Polaków', 
utrzymują porządek publiczny.

N IE M C Y  Z A G N IE W A N I.
Bytom . Gazety niemieckie drukują artekułj

omawiające podział Górnego Śląska w żaiobrvcb 
obwódkach.

H a u e n . Radio. Kler niemiecki opuszczi po­
spiesznie okręgi pszczyński i rybnicki.

O p o le . Przedstawiciel rządu niemieckiego w 
międzysojuszniczej komisji, rządzącej hr. Prescitmi: 
podał się do dymisji.

NIEMIECKI FURROR.
Berlin. M aksym ilian H arden w  ostatnim nu*

1 nerze „Die Zuktmft" zam ieszcza a rty k u ł w stępny  
p. t. „O statn ia ofiara", w k tó rym  om aw ia decy­
zję w  spraw ie G. Ś iąska i zaznacza, że rozwiała 
się iluzja, w której utrzym ywali ludność niemie- 
że  Górny Śiąsk jdlt czysto  niemiecki. W  plebi­
scycie 3/5 m ieszkańców  ośw iadczj ty  się za Niem­
cami, 2/5 za Polską. N azw y wsi w skazują, żc 
kraj ten nie byt czysto niemiecki.

Autor w skazuje na trak ta t w ersalski, k tóry  
p rzew idyw ał podział Ś ląska g m in a m i ,  a k tó ry  
rząd  niemiecki podpisał. Iluzje są chorobą polity­
ki niemieckiej. W ojna w yleczy ła  N .nnców  z  wie,u 
iiuzji. M oże ta  ostatn ia ciężka ofiara będzie o- 
statn ią iluzją.

A utor A-zyraża nadzieję, żc układ gospodarczy  
m iędzy P o lską  a Niemcami stanie się zapocząt­
kow aniem  stosunków  sąsiedzkich, k tó re  są po­
trzebne tak  Polsce, jak i Niemcom. Koalicja p ra ­
gnęła, żeby Polska by ła  silną i z tern Niemcy 
liczyć się m uszą i w ejść z Polską w normalne 
stosunki gospodarcze. %

„SYTUACJA W VJAŚNIŁA S I£“ .
E&fUn. „Telegr. Com p.“ Sytuacja w yjaśn iła 

się o tyle, że m ożna przew idzieć daiszy jej ro z­
wój. Na p rzy łączenie  się niemieckiej partii ludowej 
do w iększości rządow ej nie można liczyć, ponie­
w aż dotychczasow e rokow ania w  sprawie ak ­
cji k redy tow ej nic doprow adziły  do żadnego po­
zy tyw nego  rezultatu . Prawdopodobnie będzie 
przy jęta  propozycja socjalnych demokratów , aby  
ostateczną decyzję pozostawić sejmowi Rzeszy.
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Oznacza to pozostanie gabinetu W irtha na s ta ­
nowisku. P rzekształcen ie  gabinetu będzie p raw d o ­
podobnie konieczne, poniew aż nie jest w ykluczo­
ne, że wt spraw ie  G. Śląska z ło ż y  sw ój urząd.

Impreza Habsburgów.
M i f i z i i j p  w  t a f i a r i i .

Praga. Rząd zarządził częściow ą mobilizację 
artnji,

„P ravo  Lidu14 donosi, że w szystkie władze 
wojskowe i cywilne urzędują w permanencji.

STANOWISKO MOCARSTW.
Budapeszt, W ęg. B. 1<. P rzedstaw iciele  głó­

w nych m ocarstw  koalicyjnych zjawili się dnia 22. 
bm. przedpołudniem  u m inistra sp raw  zagranicz­
nych hr. Bainffyego i wręczyli notę, w  którje po­
w ołują się na ośw iadczenie złożone rządow i w ę­
gierskiem u i polecenie R ady am basadorów  dnia 
3. kw ietnia 1921 roku.

Do tej noty dodali przedstaw ię ciele m ocarstw  
sprzym ierzonych, co następuje: Je st naszym  o- 
bow-iązkiem prosić urzędow o rząd  w ęgierski, by* 
bezzw łocznie poczynił w szelkie potrzebne za­
rządzenia dla usunięcia b. króla z tery to rjum  w ę­
gierskiego. W asza Ekscelencja zrozum ie, że krok 
nasz jest podyk tow any  w  pierw szej timji życze­
niem naszych rządów  utrzym ania  pokoju w  E uro­
pie środkow ej, w obec czego pozw alam y sobie 
w yraz ić  nadzieję, że rząd  w ęgierski spełni bez­
zw łocznie nasze życzenie.

M inister B an ity  udzielił przedstaw icielom  
m ocarstw  koalicyjnych w yjaśnień , że rząd w ę­
gierski stoi, jak to w ynika z uchw ały  Rady mini­
stró w , odbytej dziś przedpołudniem , bezw arunko­
w o na stanow isku, że król Karol musi opuścić 
bezzwłocznie państwo, gdyż w m yśl art. 1 usta­
w y z r. 1920 nie może obecnie w ykonyw ać praw  
panującego, i że z tego pow odu m usi opuścić bez­
zw łocznie państw o. R ząd w ęgierski poczynił w  
tym  celu odpowiednie zarządzenia.

Paryż. H avas. Dzienniki dopatrują się w  es- 
zrozum ieć, ża  Karol po nieudałej w ycieczce w 
czeństwa dla pokoju Europy środkowej. Trudno 
zrozum ieć, że K aroln po nieudałej w ycieczce w 
kw ietniu, podjął ponownie w ycieczkę w  chwili,

Guy de Chantepieure. 69}

W PRZESTWORZU.
• P rze ło ży ła  z francusk iego  

Marja z D zieduszyckich Komorowska.

(C iąg  dalszy)

— Ale pytanie, czy mnie rów nocześn ie  zdo­
łasz ochronić od odegrania w  życiu podłej roli 
kobiety, k tó ra , pomimo, że ją  inąż w ziął ubogą, 
opuszcza go w  chwali, kiedy się jej zaczyna u- 
śm iechać św ietniejsza przyszłość? ... Jakżeż tu m ó­
w ić m ożem y o poczuciu delikatności?

— Zapom inasz o moich przew inieniach... je­
żeli komu przysłużą podła rola, to mnie jedynie 
tylko... jakiż m yślisz w ydanym  zostanie w yrok  
na m ężczyznę, k tó ry  ożeniw szy się św ieżo z 
m iodziuteńką i śliczną dziew eczką, oszukuje ją 
w takich okolicznościach... O szukuje na to, by...

U rw ał. W  glosie jego dźw ięczała udręka.
— I nie będzie ci to przykro , W ilhelmie, że 

ludzie będą mieli p raw o  osądzać cię źle i fał­
szyw ie ?

— I owszem ... a!e o w iele b y  mi było p rzy ­
krzę}, czuję to, gdyby się zdaw ało  tobie, że m asz 
p raw o  żlei o mnie m yśleć, albo, gdybym  sam  o 
sobie złe miał w yobrażenie... Co to, to nie byłbym  
w  stanie tego znieść.

— A czem użbym  ja miała o tobie źle m yśleć?
P y tan ie  moje pozostało bez odpowiedzi.
— W  sm utnej komedji, k tó rą  zagram y wspól- 

nem i siłami, nie da się nieodzownie uniknąć tego, 
byś domu mego nic opuściła nagle, tak  jakby to

gdy rozw iązują się kw estie  przew idziane trak ta ­
tem w Trianon.

„L’O euvre“ stw ierdza, że F rancja  i W łochy 
zdecydow ane są  przeszkodzić pow rotow i Karola 
na W ęgry .

RZĄD SZW AJCARSKI NIE CHCE NIC W IĘCEJ 
SŁYSZEĆ O B. CESARZU I KRÓLU.

Berno szw ajcarsk ie. Szwajo. Ag. Te!, podaje, 
król Karol w sobotę, dnia 22 bm., zakom unikow ał 
pisemnie Radzie zw iązkow ej, że jego w ęgierscy 
zw olennicy w ezw ali go, ab y  w raz  z b. królow ą 
Zytą bezzw łocznie przyby ł do W ęgier. Król i k ró ­
low a opuścili dnia 20. października lataw cem  w 
tow arzystw ie  3 osób Szw ajcarię, w  Duebendorf.

Rada zw iązkow a stw ierdza, że król Karol dn. 
28. maja 1921 r. zobow iązał się w strzy m ać  od 
wszelkiej działalności politycznej i zaw iadom ić 
departam ent polityczny o każdym  zam ierzonym  
w yjeździć na 3 dni naprzód.

Dnia 5 b. m. zapew nił b. król przez sw ego 
pełnom ocnika ponow nie, że u w aża się za zw iąza­
nego zaw sze i bezwzględnie w arunkam i, jakie 
mu w  dniu 18. maja b. r. przedłożono. R ada zw ią­
zkow a zm uszona jest ku sw em u najgłębszem u n- 
bolew aniu stw ierdzić, że by ł. król przez swoje 
postępow anie nadużył udzielonego mu p raw a 
azylu i złam ał dane Przyrzeczenie, opuszczając 
Szw ajcarię bez w ym aganego  uprzednio zaw iado­
mienia.

Genewa. W ied. B. K. „Journal de G eneva“ 
donosi, że rząd  zw iązkow y nic zgodzi się stano­
w czo na pow ró t Karola. W drożono kroki, ab y  
w szystk ie  osoby, k tó re  m iały zw iązek z w y jaz ­
dem Karola, w ydalić  z kraju. Dzienniki p rzew i­
dują, że w ycieczka K arola nie odniesie pożąda­
nego p rzez  niego skutku.

INSTALACJA PO SŁA  SZW AJCARSKIEGO.
Z W arszaw y  donoszą: D. 22. bm. odbył się 

w  B elw ederze z zachow aniem  zw ykłego  cerem o­
niału ak t w ręczenia Naczelnikowi P a ń s tw a  pa­
pierów  uw ierzyteln iających p rzez  posła nad zw y ­
czajnego i m inistra pełnom ocnego Szw ajcarii p. 
pułk. H ansa P fyffera  d'Alteshofen. 
e tą  rząd  niemiecki i p rasa  niem iecka, - tw ierdząc.

ODEZWA PO SŁ Ó W  PO LSKICH ZIEMI
j KOW IEŃSKIEJ.

W ilno. „Dziennik Kow ieński14 ogłasza odezw ę 
posłów  polskich Ziemi kow ieńskiej, w  której po-

uczyniła zniew ażona m ałżonka... Ja ry  P a ta in  za­
m ierza zw iedzić ca łą  F rancję i życzy  sobie, bym  
mu tow arzyszy ł... Nikt się te d y  nie będzie dziwić, 
jeżeli skorzystasz , p rzez czas mojej nieobecności, 
uprzejm ych zaproszeń jakiejś przyjaciółki... Janka 
zaś niezaw odnie przjgjmie cie chętnie i miło jej 
będzie móc nam  być pom ocną w  ciężkich chw i­
lach, jakie przeżyw am y.

— D obrze, uczynię to — rzekłam  —  z d rę t­
w iała ciągle i dum na w  sw ym  bolu. — Ale jeżeli 
chcesz, bym  się przeprow adziła  do Janki, to żą­
dam, żeby  ona w iedziała w szystko...

— Zastosuję sie do tw ego życzenia... należy 
ona do rzędu tych przyjaciółek, przed którem i 
można wyjaw/iać najsk ry tsze  tajemnice...

G łosem  zm ęczonym , a w sposób jednak ści­
sły  i dokładny w ykładał mi W ilhelm dalej to, 
co nam  uczynić będzie w ypadało  w  zam iarze, by 
sie wdeść o' naszem  rozejściu nie obiła głośnem 
echem o ludzkie uszy... i w ów czas dopiero się 
sta ła  znana, kiedy o trzym am y rozw ód. Nie mo­
głam  wątpić, że przem yśliw ał on o tern w szy st- 
kieni przedtem  już długo i głęboko... a naw et, że 
się radził jakiegoś praw nika, zanim  mi się zw ie­
rzy ł z p rzy czy n y  sw ego niepokoju, k tó ry  mnie 
zastanaw iał od tylu dni, a którego jednak nie po 
trafiłam  sam a dociec p rzyczyny.

A dw okat, co się m am  do niego zw rócić, jest 
przyjacielem  W ilhelma. Subtelna zdolność i tak t, 
k tóre  go cechują, doprow adziły  już niejednokrot­
nie do skutku rozw ody, tego w łaśn ie  rodzaju, 
co nasz i zdobył on sobie naw et reputację spe­
cjalisty pod tym  względem... W ilhelm pójdzie do 
niego p ierw szy  i w ytłum aczy  mu w szystko, za­
nim ja się z nim rozm ów ię, co zresztą będzie już 
ty lko czczą form alnością... Zaledw ie że słw Ą a-

słowie zaznaczają, że przez dw a lata bronłfi in­
teresów  hądności polskiej. Od trzech miesięcy zaś 
to jest od chwili, kiedy posłowie polscy zostali 
napadnięci przez posłów litewskich nie biorą u- 
działu w  posiedzeniach Sejmu. Sejm, względnie 
prezydium Sejmu, nie dało posłom zadowałniają- 
cej satysfakcji. Prezydium Sejmu powinno było 
na gw ałt  popełniony przez posłów litewskich za­
reagować. Odezwa zaznacza, że ludność litew­
ska pragnie żyć  w  zgodzie z  ludnością polską. 
Posłowie, o ile nie otrzym ają zupełnego zadość­
uczynienia. nie przestąpią progów sejmowych. 
O dezw ę  podpisali: ks. Bronisław Laus. Antoni 
Chmielewski i Adolf Grajewski.

Z ROSJI SOWIECKIEJ
Helsingfors. — P rasa  fińska donosi o rzeko­

mej dymisji Czaczerina i o objęciu stanowiska ko­
misarza dla sp ra w  zagranicznych przez Radka.

Ryga. „Eta- donosi z M oskwy: Trocki wraz  
z całą  partją  wojenną w stąpił do nowego kierun­
ku polityki ekonomicznej. Trocki bierze udział w  
życiu handiowem. Dalej donosi „Eta", że stosun­
ki w  Rosji pod względem handiowem uległy cał­
kowitej zmianie. Za w szystko  dziś trzeba płacić. 
O tw arto  pryw atne  lecznice. Dzienne utrzymanie 
chorego kosztuje 20 tysięcy rubli. U kazały  się w  
sprzedaży  ulicznej gazety. P okaza ły  się na uli­
cach dorożki, przyczepi1 dorożkarze tytułują p a ­
sażerów  „baryń- (pan).

rŁ  o s t a t n i e j  c h w i i i .

Przed podpisaniem umowy 
pois!(0-gdańskiej.

W a r s z a w a . Dziś rano przybyła do U Trs.au v 
delegacja gdańska celem ostatecznego podpisania 
umowy polsko-gdańskiej.

Delegac i gdańskiej przewodniczy prez. Saan.
Na dworcu kolejowym pow tali w zast. P r’ y- 

denta M inistrów M inister Steslowicz, M inister Skir- 
m-.mt i szereg wybitnych osobistości.

PO D PISA N IE UMOW Y.
W arszaw a. Dziś podpisana zostanie w  pałacu 

prezydium  Rady m inistrów  ugoda polsko-gdańska.

łam  tego, co Wilhelm m ówił, on zaś zdaw ał się 
pow tarzać  w yuczoną lekcję. A gdy ją zakończył:

— M alutka Amy, r.ie zrozum iesz nigdy, czem 
dla m nie ' była konieczność pow iedzenia ci tego 
w szystk iego , co rzekłem  dopiero co... Bo chociaż 
fa łszyw e i trudne, jakiem mi się ono częstokroć 
w ydaw ało , to ono jednakow oż, to  w spólne nasze 
życie, nie było pozbaw ione pew nej dozy słody ­
czy... zb y t czasem  słodyczy  intensyw nej... Lecz 
fest mi w idocznie przeznaczone, abym  sam otnie 
dąży ł sw oją drogą... Z resztą  pociechą rni p rzeko­
nanie, iż przyjdzie chwila, w  której mi podzięku­
jesz, dziecino droga za  to, że znalazłem  dość od­
w agi, aby  zrozum ieć, że  bolesna decyzja, k tó rą  
pow ziąłem , m ądra b y ła  i konieczna...

D rętw iałam  ciągle i coraz b a rd z ie j..
— Rozum iem  to w szystko  w yborn ie, sam a 

za siebie i nie od dzisiaj dopiero. Z początkiem  
byłam  trochę zdziwiona... jakby  oszołom iona i nie 
dość przytom na, na to, by się zastanow ić nad ko­
niecznością tego, coś postanow ił... Ale teraz  zu­
pełną ci p rzyznaję słuszność... m ałżeństw o nasze 
p rzesta ło  mieć istotnie sw oją rację bytu... i czas 
najw yższy, abyś odzyskał całkow itą  sw ą wolność.

W ilhelm był blady i miał ów sm utny i cbo 
ro w ity  w y raz  tw arzy , k tó ry  na niej spotrzegam  
od paru  dni, w ięc mi się go żal zrobiło i przybiegł­
szy  doń żyw o, innym  się już odezw ałam  głosem.

(C iąg dalszy nastąpi).

V
Naczelny i odpow iedzialny redaktor: 

STANISŁAW  ROSSOWSKL
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Sądu okręgowego Antoniego 
 ..........................  jcoml przewodulezącego wice­
prezesa Sadu okręgowego dra Adama Strawińskiego 
i sędziów Sadu okręgowego Antoniego Dręglewłcza, 
Józefa Oaya, dra Zygmunta Myśkowa, Bronisława 
Paftcicwoeea, Jarosław a ■ Baranowskiego, Mariana 
Szweda i Emila Karaczewskiego.

Prezes Sadu okręgowego.
‘ Złoczów, Ib. października 1921. 16693 1—3

OGŁOSZENIE.
Celem obsadzenia hurtowni tytoniowej w Gry­

bowie rozpisuje się postępowanie konkurencyjne. —  
Roczny obrót wynosił 7.150.937 Mp. Dochód brutto 
z hurtowni 70.377 Mp., ze sklepu tytoniowego 
324.708 Mp. — Oferty na przepisanym d-uku nale­
ży wnosić na ręce Dyrektora Okręgu skarbowego 
w Nowym Sączu do dn a 15. grudnia 1921. Osoby 
uprzywilejowane maią pierwszeństwo.

Dyrektor Okręgu Skarbowego
EiEYNAR m. p.10784

r-k>\vUidomemn zCz. 1. 248/21.0. Edykt. P rzeC!*  "  którego miei- miejsca. pobytu Janowi KaczkowsKtunt., j 0
sce pobytu jest nieznane, wniesiony >■■ - ‘ v aczkow- 
powiatowego w Niżankowieack przez ‘ " actawic pie­
skiego pozew o zw rot 29 dolarowi Na poosi 
ZWII w w " " ------ uu“ilv • K d"ień 9. łistopa-zwu wyznaczona została rozpraw a iu  u.n _
da 1921 o KOdz. 9 rano Nr. Ili. Oclem strzczcm a t“  tano wr. tu. weiern sirzczenui prnv. 
Miranda ustanawia się p. Marie 2-o Lapiczak w Niżan- 
kowicach, która zastępować będzie w rzeczonej spra­
wie na jego koszt i niebezpieczeństwo dopóki on się 
nic zgłosi 1 uh pełnomocnika nie ustanowi.

Sąd powiatowy Oddział I.
Niżankowice, dnia 9. września 1921. 1-3 19663
Vr. Vi. 1444121. List gończy. Antoni Bojeczko, ro ­

dem z Martynowu, egzekutor podatkowy w Brzostku i 
tam zamieszkały, religji grecko-katołickiej, lat około 48 
liczący, przeciwko któremu toczy sic śledztwo w stę­
pne o zbrodnię sprzeniewierzenia przed tutejszym są­
dem zbiegł w niewiadomym kierunku. Uprasza się 
wszystkie Sady i W ładze bezpieczeństwa,, by „w razie 
pojawienia się Antoniego Bojeczki T— przytrzym ały £0 
* do aresztów tut. Sadu okręgowego odstawiły. Zura- 
zem uprasza się o rozpowszcclinienie tego listu goń­
czego. Opis osoby: wzrost średni,, budowa ciała szczu­
pła, tw arz owalna, kolor tw arzy blady, w łosy czarne, 
bru’i czarne oezy czarne. Szczególne znaki: blizna na 
czole i faworyty. Mówi po polsku i po rusku. — izba 
Radna w-idu okręgowego. Jasio, dińa 15 października 
1921 r. 10744

w sprawie ezsstia ze aiwłep
„ , T- 245'21/Ł Michał Dutka, syn Maksyma, urodzony
* U nnów r.yniu 18. listopada 1890, żołnierz oddziału karabi-
^  maszynowych armjji austr. zostai wzięty do r,ic- 

n|i rosyjskiej i od roku 1919 wszelki ślad za nim za-
f " !4L Gdy zatem można przyjąć, żc zaistnieją warunki
ustawlV “ Wego domniemania śmierci w myśl ustawy z TL 
DtUk'3 15>18, nr 128 (lzPP- wdraża sic na wniosek Mifl-jl 

u Postępowanie celem uznania wymienionej osoby
dzie, — **». a zarazem ogiasza się wezwanie, ażeby u- 
toVnv?-° ^'Gdomości o zaginionym Sądowi, albo kura­tor

zanno

' I
* 111 sądem luli w iiuiy sposób efef znać o sobie.

cliata *''P‘ ®r- Brunsteitiow i, ael-w. W' Czortkowie, Mi
P*anv,l,Ullta w zyw a się, ażeby staw ił się przed pód-

ńit ! « "  ' '  Ulilia 1922 Sąd na ponowny wniosckfbrzek-

19js S  v‘ ■'ta rżysk a cli 28. grudniu 1S38. zabrany w r. 
w Tm!! ukraińskiego, miaf umrzeć w szpitalu
na ty.u'lV‘r <j  W rocławia z początkiem roku 1920
ba teVis '. (jd9 wobec tego jest prawdopodobne, że osp-

(J8tatecznie o uznaniu za zmarłego. 
r■ Sąd okręgowy. Oddział IV.
C iortków , ic . października 1921. 10724 1—2

Stefan Swoboda, syn Jana i Anny. u-

^ 'o zy n ic  kufo W rocławia z początkiem roku 1920 
is, 'i-1- - ■ j  > •

r m
Abwymieniona poniosła śmWrć, U rzS S za sio na wnio-

dmVw'arSi Swobodowej postępowanie celem udowo- 
iei śmierci i rozwiązania w ęzła małżeńskiego, a 

ngr;lsz;‘ s*  wezwanie, aby do pot roku od 
szetiie w „Gazecie Lwowskiej1 Sadowi albo tu. 

s‘ , 7 S«kobnvskirm„ w kMrfc.ro in tn u w m
. uratofpmwiad,

90(10Prości i obrońcą węzła ’ małżeńskiego udzielono
'voą o . zaginionym. Po upływie: tego terminu naTirU.. ć' _ ł . . a, .iminAl...Prośbę Sad orzeknie ostatecznie o wniosku 

Sąd okręgowy. Oddział 9 .
1 r/.cmyśl, dnia 14. września 1921. 10538

drożenie  p o s tęp o w a n ia  cc cm u~
r o n j r ^  śmierci. Wasyl Bandra syn Mychajia i Fe;

•;*Hłże “a 0<?zPny 22 stycznia 1889*V*W itwicy, "gr. kat.
-v’ S2tisrłnitJ,Sz^ ‘*'v wedle zaprzysiężonych zeznań Oio- 

“dlfoł jako o ?  ' Oleksy Kwyczko iiral ienż.e czynny
tv,ie p  ,Szeregowiee 'lit p. a - t  polnej austr. u>( bi 
b,ty 34rańn ,Wnern w 191(5 roku ' zost ił Wówczas za , 
trupa. Q jve , 9 świadkowie ogladaii naocznie jego 
syl B auprJ ^o b ec  tego jest praW dópodobtiem, żc Wa- 
lfi FbWronj1riEn '^ al *tI,le,ć przeto na prośbę jego mat- 

1 “ 4ndra w Witwicy, w draża się postępo-

wnnie celem udowodnienia zaszłej śmierci zaginioneao.
Wydaje s ę przeto Ogólne wezwanie, aby uwiadonUo 
uo Ląd najdalej no sźeśc u (8) miesię y lieząc od dr.is 
ogłoszenia i.m.tj .zćj uchwały w „Gar. cie Lwowskiej** 
o zaginionym Wasylu Baimra Fo upływie powyższego 
czasokresu i j odjęciu dowodów będi.e rozstrzygnię; 
o dowodzie zaszłej śmierci.

Sąd okręgowy Oddział IV.
Stryj, dnia 2(3 sierpnia 1921. lOtUu
T. u 13/31/3 Wdioź->nie postępowania celem uzua- 

,ia za zzarlego . Mieiml Fedoryszyu syn Dertsirna uro- 
■źiony 24 giudma 1881. zam hszkały w Skopówce Sp. 
Ottynia powoiany ogólną ruobiiizaeją na fróut i od teg 
czri-su nie ma o non żadnej wiadomości. Gdy zachodzi 
ustawowe domniemanie śmierci tegoż w draża się u ; 
prośbę Parsski Fedoiyszyu postępowanie eeieni uzna­
nia za zmarłego zaginionego. Wiadomości o zaginio­
nym i; a i rży udzielić Sądowi lub kuratorowi Jurkowi 
Fcdoryszynowi w Skopowco. Michała Fcdoryszyiia 
wzywa się, by przed podpisanym sądem jawił się lub 
w inny sposób dał znać o swe ni życiu. Sąd tut. na 
ponowną prośbę po dnittj 30 kwietflia 1322 wyda osta­
teczne orzeczenie.

Sąd okręgowy Oddział IV.
Stanisławów, dnia 3 października 1921. 10876
T. 479/21. W drożenie postępow ania celem uzna­

nia za zmarłego. Józef Mykietnik syn Ignacego urodzo­
ny 15. kwietnia 1885 zamieszkały w Komorowie Sp. 
Halicz powołany ogólną mobilizacją do Wojska austr. 
odszedł na front i od tego czasu nie ma o nim żadnej 
wiadomości. Uuy zachodzi ustawowe domniemanie 
śmierci tegoż, w diaza się na prośbę Kat rzyny Dany- 
luk w Komarowie postępow anie celem uznania za zmai- 
tego zaginionego Wiadomośei o zaginionym uttieży u- 
cizielie Sądowi lub kuratorowi i obrońcy węzła inałżeń-. 
skiego Stefanowi ivivkiemikowi w Komarowie. Józeia 
Mykietnika wzywa się, by przed podpisanym sąd tu 
jawił s.ę lub w inny sposób dał znać o swem życiu. 
S jd tui. na ponow ną prośbę po dniu 16 maja 1922 
wyda osialeezne or.-eczeuie.

S; d okręgowy Oddział IV.
Stanisławów, dnia 10 października 1921. 1067/,
T. b l4/21. W drożenie postępow ania celem uzna 

nia za zmarłego. Semau łlków uroazeny 11 września 
1891 zamieszkaty w Krzywotułacti nowych Sp. Otiynia 
powołany ogólną mobilizacją uó wojska austr. odszćdl 
na front i od tego czasu nie ma 0 nim żadnej Gdy 
zachodzi usiawowe domniemanie śmierci tegoż wdraża 
się na prośbę Paraski iików postępowanie celem uzna­
nia za zmarłego zaginionego. Wiadomości o zaginionym 
należy udzielić Sądowi albo kuratorowi Antoniemu 
Ławnikowi w K 'zyw otułach nowych. Semania lików 
wzywa się, by przed podpisanym Sądem jawił się lub 
w inny sposób dat znać o swem życiu. Sąd tut. roi 
ponowną prośbę po dniu 3o Kwietnia 1922 wyda osta­
teczne orzeczenie.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
. Stanisławów^ dma 17 Września 1921. 10677
T. 904/20/8. W drożenie postępow ania telcrn uzna­

nia za zmarłego. Ł ikasz Łysy, syn Szymona i Alarjniny 
urodzony dnia 20. października 1882. w Sulinowie, ro l­
nik, ostatnio zamieszkały w Żajłytowie, brał udział w w o j• 
nie jako żołnierz austriacki przy 30. p. p. i wedle prze­
prowadzonych dochodzeń w r. l i l i i ,  w okolicy Przemy­
śla zachorował na cholerę i przewieziony zostai do 
baraku cholerycznego. Od te] pory brak o ńim wiado- 
m cś.i. Można zatem  pizyjąć, iż zajdą warunki ustaw o, 
wego domniemania śtnierci po myśli § 24. 1. 2 u. o. 
względnie ust. z .31. marca 1918. Nr. 128. dapp. Wobec 
tego na wniosek Justyny Łysej w draża się postępovwt- 
nie celem uznania wymienionej osoby za zm arłą a zwią­
zku małżeńskiego zawartego na dniu' 24. iuu>go 1998. 
za rozw ązane. Wiadomości o zaginionym ńaloiy udzie­
lić Są owi albo adwokatowi Dr. Tadeuszowi Janiszew­
skiemu we Lwowie, którego ustanawia się kuratorem 
oraz obrońcą w ęzła małżeńskiego. Zaginionego wzywa 
się, aby się jaw.ł preed podpisanym Sądem, o iłe żyje 
iub w inny sposób dał znać o sobie. Po dniu 31. s ie rp ­
nia 1921 Sąd tia ponowny wniosek wyda ostateczne
orzeczenie.

Sąd okręgowy cywilny. Oddz. V!i. >
Lwów, dnia 25. lutego 192i. 10.287
T. 224/4 21. Jan Haliszczak, syn Michała i Kata­

rzyny, urodzony w M omczadach 1878 r. jako żołn ierz  
od r. 1916. nie daje wiadomości. Gdy webec tego jes1 
praw dopodobne ,  że o so b a  wymiea ona póliioSta śmierć 
zarządza się na wniosek Atuty HaUgzęzałcowy p o s t ę p o ­
wanie celem udowodnienia jej śmierci i rozwiązania wę­
zła nałżeirskiego a zarazem ogłasza się wezwanie aby 
do pół roku od ogłoszenia w „Gażećie Lwowskiej” Są­
dowi albo p. Dr. Sternowi,  adwokatowi w Przemyślu, 
którego Ustanawia się kuratorem i obrońcą węzła mai - 
żeńskiego udzielono wiadomości o zagiuiotiym. Po upły­
wie tego terminu na ponowną prośbę sąd orzeknie osta­
tecznie o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Przemyśl, dnia 26. września 192J. 10.701
T. 266/21/3. Iwan Ogrodnik, po Jacku, urodzony 

w Czyżowieach 24. lipea 1886. W czasie ogólnej mobi­
lizacji w stąpił do wojska i od września 1914 r. zaginął 
o nim wszel :i ślad. Gdy wobec tego ;est praw dopo­
dobne, że osoba wymieniona poniosła śmierć* zarządza 
się na wniosek Zofji O g r o d n i k  postępowanie celem udo­
wodnienia jej śmierci i rozv/iązania w ęzła małżeńskiego

5 lat nie dąje e  sebie wiadomości. C i cl v wobec tego 
jest prawdopodobne, że osoba wymieniona ; cćiofiła 
śmłerć, zarządza się na wniosek Katarzyny Saunickiej, 
postępow auie celom udowodnienia ej śmi.eio a z ira- 
rc-m ogłasza Gę wezwanie, aby do pól roku od <:gło­
szenia w ,,Gazecie Lwowskiej" Sądowi albo panu Mi- 
chałowi Kowalikowi, nicz. gminy w Podliskaih, k;ó- 
rego ustanawia się kuratorem, udzielono wiadomości 
o zag:nionyip. Po upływie tego terminu na ponowną 
prośbę, Sąd orzeknie osinie zn e o w nosku.

Sąd okręgowy. Oddział V.
Przemyśl, dnia 17. września 1321. 10.7CK-;
T. 73/4 31. Aniela Hhudziak, córka Pawła i Mar- 

janny Ziemiańskich, urodzona w jusięi owić, 23. sierp­
nia i887. r., wyemigrowała w r. 1914. za zaioblifeni do 
Ameryki. W krótkim czasie po przybyciu do Ameryki 
zaciiorowała i umieszczona została w Pitsburgu, g /z ic  
aastęnnie w kiłka tygodni zmarła. Sąd okręgowy w* Sa-ł„ _ . , I* .» A’, II...loku wzywa każdego ktoby o życiu Anieli z2fn. Hen- 
dzlek miat jakąkolwiek wiadomość aby d;.ł o lem znaćjakąkolwiek 
Sądowi iub kuratorowi nieifbecnej v. Dr. Słączcc 
w Sanoku w przeciągu trzech miesięcy od dnia oę!:mxe- 
ufa te? o wezwania. Jeżeli w tym Czasie Sąd nic ótrzyma 
żadnej wiadomości o życiu Anieli Hendziak nu ponowny 
wniosek Pawła Ziemiańskiego orzeknie, że dowód śmierci 
ustalonym został.

Sąd okręgowy Oddział IV'.
Sanok, dnia 16. września 1321. 10.681
T. 77/21 4. Zarządzenie postępowania celem udo­

wodnienia śrnieici. Roman Hujwan, Hawryły, urodzony 
13. października 1888. w Horod.ńcy powiat Horodauka, 
odszedł Ba w iosnę 1915. r. z i S. p. p, na wojnę, w r.
1917. duł o sobie pisemną wiadot. ość z niewoli rosyj­
skiej, poczem wszelki siu - li o nim zaniki. Z zeznań 
Nykoiy Gregolińskiego wynika, że Roman Hujwan w 0
maju 1919 zniail na iyius plamisty w sziiiialu w Kur­
hanie, gub. Tobolskiej. Gdy zatem prawdopodobnem jest. 
żc Roman Hu wan zm rrl, w uiaźa się na wniosek : iostry 
zaginionego 'lekli Kuczmy postępowań.c, celem uzna­
nia go za zm ariego i ogłacza sic wezwani;-, ażeby udzie­
lono wiadomości o zaginionym Faciowi albo kuratorowi, 
panu adwokatowi Dr. Okuniewskiemu w H tuo-cncc. Ro­
mana Hujwana, Hawryiy, wzywa się o He żyje, aby s ła ­
wił się przed podpisanym Sądem lub w inny s, o..ób 
dal znać o sobie. l-’o dniu 'i, Jipca 1921, jednakowoż 
nie wcześniej jak w 6 -miesięcy od dnia o g io sz .u a  tego 
Cdyktń, Sąd na ponowny wniosek orzeknie o uznaniu 
ża zmarłego.

Sąd okięgowy Oddz. IV.
Kołomyja, dnia 20. marca 1321. 10.247
T i!9/'0 3. Edykt. Oleksa Skjargrćt, syfi Piotra 

i Joanny, rolnik, gr. kaL, żonaty zamieszka:-/ w CieMe- 
rźyńcach, -służył w ostatniej wojnie przy 37. p .p ., obren-.' 
krajowej, od łipca 1 1 5  brat udział w bitwach na fron­
cie włoskim, gdzie, wedle przypuszczenia iego tow arzy­
szy broni ffliat zginąć w r. 1916. • od iego czasa niema
0 nim żadnej Wiadomość1. Na wnics.-k żW?y w ii.-atak sic 
postępowanie, celem Uznania go za żm arlego 'ł'WAżfe'- 
zańia małżeństwa wzywając każdego ktoby młał o nim 
wiadomość a także 'jego  samego, aby dzł znać o tein 
Sądowi lub obrońoy adiv. Dr. GoldscIRagowi w Brze- 
żsiiącii do 6-ciu miesięcy od daty ogłoszenia edyktu i. j. 
do dnia 5. kwietnia 1922. P,< tym dnia bąd sprawę orzek­
nie na wniosek ponowny.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Brzeżany, 14. Wizefinia 1921. , 10.697
T. 90/21/4. Ząi ządzenie postępowania ceiem uzna­

nia za zmarłego. Michał Hałejczuk, Iwana, urodzony 10. 
listop. 18S0. w iioiijowie powiat Sniatyn, odsjeo ł na 
wiosnę 1915. r. n« Wojnę św iatową i od (ego czasu nie 
daje o sobie znaku życia. W edle piMjmuego z a w ia d *  
mienia Biura wyw-adoWczeg.> Towarzystwa Czuiwonego 
Krzyża, lcióre to pismo żonie zagiulohego zagiMfro, u;o- 
p ilsię  Micliał HałejCzuk, lwa r.a, w Dnnftju kolo ki os ter- 
tlbiiDnrgu. Gdy zateńl moźńa < rżyjąćj że zaistnieją Wa»- 
rttnki ustawowego domniemania śmierci w myśl § 1. 
ustawy z 31. marca 1&18. Dz, p. p. Ne. >28. w c ra i i  się 
na wniosek żóny zaginionego Teodozji Halejeziik posię- 
powunie, c%lem uzumiia go za zm arłego i ogłasza się we­
zwanie, Bby udzielono wiadomości o zaginionym Ładowi 
albo kuratorowi P- adw okatow i Dr. Erdheimowi w Zh- 
Mófowie. Michała HalcjczUka, Iwana, wzyv/a s:ę o de
1 .'je, aby stawił J>ę inzed p o /‘pijanym Sądem lub w inny 
spósób dal zusć o sobie. Po rirdu 1. listopada 1921, je­
dnakowoż nic wcześniej jak w 6 miesięcy ud dnia oglo- 
azeńiii tego edyktt! w gazecie urzępow-ej — Sąd na p o ­
nowny wniosek orzeknie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddż. iV.
Kołomyja, dnia 26. marca J921. l .231

Michałowi
ustanawia się kuratorem i obrońcą w ę-ła  małżeńskiego 
udzielono wiadomości o zaginionym. Po Upływie iego 
terminu na ponowną prośbę sąo orzeknie ostatecznie 
o wniosku.

Sąd okręgówy, Oddział V 
Przemyśl, dnia 19. września 1921, 10.7()2
T. 388/21/3. Iwan Sannicki po Pawle urodzony 

w Podliskach (8. marca 1879 r. jako żołnierz popadł 
w niewolę rosyjską podczas kapitulacji Przemyśla i od

T. 408/20. Zarządzenie postępowania celem uzna­
nia za zmarłego. Onufry DlUucr syn Hcnłcły, urodzony 
20. czerwca 1887 w Rusowie pow. Śniaiyn, odszedł w 
sierpniu 101-1 /. 3. pułkiem artylerii nu wojnę, ostatnią 
pisemną wiadomość otrzym a! od niego ojciec jego, po­
czem wszelki ślad o nim zanikł. Z zeznań świadków 
Oleksy Ostaiijczuka i Michała Hryhorczuka wyniku, żc 
Diclueh w niewoli rosyjskiej w taborze jetków w Fa- 
hiarkatidzie w: Turkestanic zachorował w lecie 1915. 
a w jakiś czas później wedle opowiadania plutonowe­
go Barańskiego miat tam w szpitalu umrzeć. Crdy za­
tem możha przyjąć, żc zaistnieją warunki usiawo-wegc 
domniemania śmierci w myśl par 1. ustawy z |j |.  m ar­
ca 19IS, dzpp. m'. 128, wdraża się na wniosek Endaki: 
Diducii postępowanie celem uznaniu go za zmarłego 

j i  ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono wiadomości 
jo  zaginionym Sądowi albo kuratorowi p. ad-.v. dr. Se- 

tnanućkowi w śniatynic. Onufrego Diducha s. i^cntely 
wzywa sic. o ile żyje, aby staw ił się przed podpisanym 
Sądem iub w inny sposób dal zr.ać o sobie. Ro dflit: 
1. Listopada 1921, jednakowoż nic wcześniej jak .w o 
miesięcy od dnia ogłoszenia tego edyktu w gazecie 
Urzędowej. Sąd na ponowny wniosek orzeknie o uzna­
niu za zmarłego.

Sąd okręgowy. Oddział IV,
Kołomyja, 24. marca 1921, ,  .ittóop



T. 726/2o W drożenie postępow an ia  celem  uzna­
n ia  za zm aiłego D:nytro H aluk syn M ichała urodzony 
1 październ ika 1888 zam ieszkały  w D ubow cach  Sp. Ha­
licz pow ołany ogolną m obilizacją do w ojska austr. od ­
szed ł r a  fro: t i od tego czasu nie tna o nim żadnej 
w iadom ości. Gdy zachodzi ustaw ow e dom niem anie 
śm ierci tegoż, w draża  się na p ro śbę  Anny Haluk żony 
D m ytra p o slępow an ie  e d e m  uznania za zm arłego za ­
ginionego. W iadom o-ci o zaginionym  należy udzielić 
Sądow i lub kuratoiow i i obrońcy w ęz ta  m ałżeńskiego 
P io tra  D ubow skiego  w D L ew ie  ad  D ubow cs. D m ytr 
Haluka w zyw a się, by p rzed  podpisanym  Sądem  jawi) 
się lub w inny sposób  dal znać o sw em  życiu. Sąd 
tu t. na ponow ną p ro śbę  po dniu 15 m aja 1922 w yda 
o s ta teczn e  orzeczenie.

Sąd okręgowy oddział IV.
Stanisław ów , dnia 10 październ ika 1921. 1C680
T. 374/20/8. W drożenie p o stępow an ia  celem uzna­

nia za zm arłego i celem  rozw iązan ia  m ałżeństw a. Jan 
G rześków  syn T om asza  i Marji u rodzony 24 grudniu 
1887 w Lipow cu izym . kat. gospodarz  ta tn źe  zam iesz­
kały ożeniony d .ia 20 lis to p ad a  1910 z M arją ur. Ku- 
buw  w edle zap  zysiężonych zeznań św iadków  Petra 
Kozow i Jana Szew ców  dosta ł się jako  arty lerzysta 
80 p. a t. austr. po upadku P rzem yśla  w 1915 roku do 
niew oli lo sy jsu iej, tam  w lecie i.916 roku m iał um rzeć 
w szp ita iu  w A sfracbanie na  suchoty, k tórych  nabaw jł 
się już rok  przed tem . Gdy ponad to  od tego  czasu 
zag iną ł w szelki znak o jego życiu należy przyjąć, że 
zachodzi usiaw ow e dom niem anie śm ierci, przeio  w dra­
ża się na p ró śb ę  jego  żony Marii z Kubowych G rze ś­
ków w Lipowcu postępow an ie  celem  uznahia 'ta  zm ar­
łego  i celem  rozw iązan ia  m ałżeństw a. W ydaje się p rze ­
to  ogólne w ezw anie, aby udzielono sądow i lub obroń­
cy w ęz ła  m ałżeńskiego, klórynt się u stanaw ia  D ra Rap- 
paporta  adw . w Stryju w iadom ości o pow yż w ym ienio­
nym. Jana G ześkow  wzywa się, aby p rzed  niżej wy­
m iesi nym Sądem  staw it się lub w inny sposób 
uw iadom ił o sw em  życiu. Sąd tu te jszy  na ponow ną 
prośbę dopiero  po upływ ie sześc iu  (6) m iesięcy licząc 
od dnia ogłoszeniu  niniejszej uchw ały w »G azecie 
Lwow skiej* rozktizygnie o uznaniu za zm arłego i o 
rozw iązaniu  m ałżeństw a.

Sąd okręgow y O ddzia ł IV 
Stryj, dnia 27 sierpnia 1921. 10425

T. 522/20. Zarządzenie postępowania celem uzna­
nia za zmarłego. Jurko Czorlowski syn W asyla, uro­
dzony 3. maja 1877 w Trójcy, powiat Sniatyn, odszedł 
1. sierpnia 1914 z 36. p. obr. kraj. na wojnę, ostatni 
raz pisał z frontu Jurkowi Sonykowi w październiku 
1914. poezem wszelki słuch o nim zaginął. Świadek 
Jurko Nastaszczuk zeznał, iż przebywając w niewoli 
rosyjskiej słyszał w roku 1915 od jednego jeńca, ro­
syjskiego, który jako wyzdrowiały opuścił szpital w 
Woroniżu, że Jurko Czorlowski znajduje się w tymże 
szpitalu z powodu złamania dwóch żeber i że go mają 
operować; Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ostawowego domniemania śmierci w myśl 
par 1. ustawy z 31. m arca 1918. dzpp. nr. 128. wdraża 
się na wniosek Jurka Sonyka postępowanie celem u- 
-/.iiania go za zmarłego i ogłasza się wezwanie, ażeby 
udzielono wiadomości o zaginionym Sądowi albo kura­
torowi p. adw. dr. Karpiowi w Zabłotowie. Jurka 
Czorlowskiego s. W asyla w zyw a się, o ile żyje, aby 
staw ił się przed podpisanym Sądem lub w inni' spo­
sób da? znać o sobie. Po dniu 1. listopada 1921, jedna­
kowoż nie wcześniej jak w 6 miesięcy od dnia ogło­
szenia tego edylmi w gazecie urzędowej, Sąd na po-

tie z.
Sąd okręgowy, Oddział IV.

K ołomyja, 24. m arca  1921. 10308
T. 178/21 4. E ah k t. Bacmib KpOBiąKnR chh Ha- 

rfima ypOA*eimłi n B(-pxo6y;ny i Tasi 3aMeinitannn (no- 
p.It 3ojiouiB) iiOK-umaHHu ąo niKcita yKpaiHŁCKoro ua Be- 
eąi 1 19 6paB yuacTb b 6oiO nią TojioropaMB b  mhio 1919. 
BU Toi nopii He Ma 3a m>oro JKaąHoi bbictkh. Hukom  
fif-Tb npaBaouoąiÓHe, iąo Bacnnb KpOBin,KHH He jkh6 sapa- 
aHtyerb ca na nponieHS ero Mena KJnii AOxoąHceH6, m,t>6n 
BB3naTH nponam oro 3a noMepmoro, acynpyaca 6r0 3 aeio 
3a pocBa3aae. B3nBae ca oTwe ycl'x, rpodu Tyr. CyA a6o 
KypaTepa, aąB. Ho.abHiiiiKoro ecTb TaKoac oSopOHueM 
cynpyjKoT 3BH3H noeipoMnua npo jkhtb  nponam oro. Ilo 6 
Micau,ax nip ah« ocotiouieHa cero eąnKTy b aocouaaY 
„G azeta  Lw ow ska* Bnnpe na euecene K)aii KpoBiuKoi 
BianeBe piineH6.

Cyp OKpyacHntt BUflia IV' 10634
3oaoaiB, ahh- 28. BepecHH 1921 
T. 520/20 4. U a bu o <PpaHuyK chh BapToaoMea ypo- 

jżkphiih 30. ucpBHu 1888 b JIiinHeru 3aMemKaani't TaMHte 
noniT Bpo^n b poąY 1914noKJiHKaHnii ao aRCTpincKoro Bifi- 
ć sa  a o 80 n. n. ÓpaE yuacTb b OhtbI koao Hhob3 i nic.ia 
onoBiAaHa TOBapnmiB aicTaB yónpnit b nici ni a Hhobom. 
Bia naAOAHCTa 1914 neMa 3a Hboro ataAHOi AaJiwnol' 3Bi- 
c tkh . Hanca a ee rb npaBAOnoAiSHe njo [JaBJib dipanuyK He 
atns, .sapnAJKycTb ca Ha npomeHe Mapni ćppamryK aoxo- 
AJgcne, in,o6n BH3Harn nponam oro 3a noMepmoro, i cy- 
npyjKF. e ro 3 Heio aa po3BJi3aHe. BanBas ci, o r a ć  ycix 
moon tvt. CyA udo KypaTopaaABOKaTaJloAbHHnbKoro mo 
eerb TaKom o6opoHi;eM cynpyrKoi 3Ba3n noBiAOMH.™ npo 
źłtnTe HaBAa <t>pamyKH. Ilo 6 Micaitax Big ahh oroaoiue- 
na cero eąnKTy b waconnci „G azeta  L w ow ska" BanACHa 
BHeceHs Mapni OpaimyK BiHneBe pimeHe.

CyA OKpyjKHnii BiAA>.t IV.
3oAOHiB, aeh 20. aepeCHa 1921. 10642

siowny wniosek orzeknie o uznanie ;za zmarłego.

Fi rm\?
Firnt. 245. Rg. C. I. 356. Zmiany i dodatki doty­

czące firmy już wpisanej. Do rejestru wpisano dnia 30. 
kwietnia 1921. Siedziba firmy: Lwów. Brzmienie firmy: 
dotąd „Kalka", pierwsza Galicyjska fabryka papieru 
chemicznego, Spółka z ogr. odpow., odtąd „Kalka" fa­
bryka papierów chemicznych, Spotka z ogran. poręką.

Kapitał zakładowy: uchwalono podwyższyć do kwoty 
210.000 mk., czyli do kwoty 38JJ0O koron i jest on jret- 
nowpłacony. Dotychczasowy zawiadowca: Andrzej 2a- 
ragiewicz, oraz zastępcy zawiadowców Włodzimierz 
Sarkisiewicz i W ładysław Rubczynski ustąpili, a w ich 
miejsce wybrano Józefa Bikmana, inżyniera we Lwo­
wie, zaś zastępcami zawiadowców Kazimierza Dysz- 
kiewicza i Józefa Paputyńskiego, urzędników miej­
skich zakładów elektrycznych we Lwowie: Ponadto
uchwalono zmiany kontraktu spółki z daty Lwów, 2. 
maja 1913, lrep. 7050 odnośnie do par. 1. 4. 5. 6. 7. 8. 9. 
10, jak w poświadczeniu notarj. LR. 13200 znajduiącem 
się w zbiorze dokumentów. Zmiany powyższe uchwa­
lono na walnem zgromadzeniu z dnia 8. XI. 1919, 
stwierdzonem notarialnie do lrep. 7409, z dnia 19. lu­
tego 1921, stwierdzonem do lrep. 13200.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV. 
Lwów, 30. marca 1921. 10206
Firm. 887. Rg. A. II. 125. Zmiany dotyczące firmy 

już wpisanej. Do rejestru wpisano dnia 21. lipca 1921. 
Siedziba firmy: Lwów. Brzmienie firmy: Finkelstein 
i Fejl. Zmiany: do spółki przystąpił spólnik inż. Ber­
nard Finkelstein, zam. we Lwowie, Słoneczna 47.

Sąd okręgowy jako handlowy. Oddział IV. 
Lwów, 20. lipca 1921. 10199
Firm. 897. Rg. A. II. 293. Zmiany dotyczące firmy 

już wpisanej. Do rejestru wpisano 16. lipca 1921. Sie­
dziba firmy: Lwów. Brzmienie firmy: Biuro spedy- 
cyjno-przcwozowe Marju Adaniowska. Zmiany: Z du. 
1. lipca 1921. zmieniono brzmienie firmy na Tow arzy­
stwo spedycyjno-przewozowe Adamowski i Ska. P ro­
kurę udzieloną Bernardowi Kreisbergowi cofnięto.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV. 
Lwów, 12. lipca 1921. 10207
Firm. 1049/21. Rg. A. 111. 130. Wpis firmy pojedyn­

czej. Do rejestru firm pojedynczych wpisano dnia S. 
sierpnia 1921. Brzmienie firmy: Energia, konc. Zakład 
dla elektrotechniki, optyki i mechaniki D. Baran we 
Lwowie. Siedziba firm y:: Lwów, ul. św. Stanisława 6. 
Posiadacz firmy: Dawid Baran. Przedmiot przedsię­
biorstwa: Instalacje elektryczne, optyczne i mecha­
niczne oraz handel towarów elektrycznych i optycz­
nych, oraz wszelkich artykułów  wchodzących w za­
kres tych zawodów'.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV. 
Lwów, 6. sierpnia 1921. 10203
Firm. 664. stow. II. 172. Zmiany dotyczące iirmy 

już wpisanej. Do rejestru wpisano dnia 20. czerwcu 
1921. Siedziba firmy: Lwów. Brzmienie firmy: Fabryka 
sztucznego kamienia i dachówek, stow. zarei. z ogr. 
por. Zmiany: Na walnem zgromadzeniu odbyłem na 
dniu 30. marca 1921, uchwalono następujące brzmienie 
par. 8. statutu: Każdy członek należący względnie
przystępujący do stowarzyszenia, winien wnieść w ter. 
minie przez- Dyrekcję oznaczonym do kas?/ stow arzy­
szenia na każdy zdeklarowany przez się udział kwolę 
2000 mk. i wpisowe w wysokości przez Dyrekcję nu 
każdy' rok z góry' ustanowić się mające. Ilość udziałów 
jaką członek wpłacić może, ustanawia Dyrekcja dla 
każdego członka z osobna bez podania motywów, tu­
dzież uzupełnienie par. 15. statutu, jak w przechowa­
nym w tut. zbiorze dokumentów wierzytelnym odpi­
sie protokołu W alnego zgromadzenia.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV. 
Lwów, 9. czerw ca 1921. 10.204

Frrtn. 33/21. Stow. I  641. ©nosfasene. OKpysnunr 
Cyg ToproneibH iM  b SojiOTeBi in e a y s  o tcb m  Elerpa Ba- 
TiOKa ia CTaHHC..iaB,iaTia Kypar-opoM ooBirsBoro Focnoą. 
ToproBe.7i.a»-KpeA*iToii©rG TUBaprwTBa ,rCvifp '’ c to b . as-
pOGCTpOBaHOFO 3 GŚ)MeAvfK>10 noppiOK) B CTłHBrJiaBHJl&y
a  t o  a a  pun Óparcy a u en is  ynpa*n  — h k i t h s t e i c o i i  b e -  
Mepun

CyA OKpyjRHHH B iasu i II.
, 3oao'iiB, ara 26. BepecHH 1921. 10633

Licytacje.
E. XX. 893/20/16. Edykt licytacyjny oraz ■wezwanie

do zgłoszenia wierzytelności. Na wniosek Racheli Ley 
2 im. Kórner zam. Mauer strony egzekwującej odbę­
dzie się dnia 2. grudnia 1921 o godz. 10 przedpol. w 
Oddz. XX. w biurze Nr. 79/11 p. na zasadzie obecnie 
zatwierdzonych warunków licytacja następującej real­
ności: księga gruntowa gm. ni. Lwowa, whl. 349 dz, 
lii., oznaczenie realności: realn. potoż. przy ul. Pkmkar- 
skiej 8 ozn. ikons. 433 3/4 na której znajduje się 3piętro- 
wa kamienica. W artość szacmtk. 42,619.650 mk.. Naj­
niższa oferta 2,130.098 mk. 25 fen. Do realnośści whl. 
349 dz. III. ks. gr. gm. m. Lwowa należą następujące 
przynależności: opisane w protokole oszacowanie z 29. 
listopada 1920 łez. E. XX. 893/20/9 oszacowane na 
25.380 mk. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na­
stąpi. 10781 1—3

Sąd powiatowy S. I. we Lwowie 
Oddz. XX. dnia 6 września 1921.

 00------

§p. M. PoJsSsa S p ó d n ic a  Fooicci? Szkolnych
w Warszawie, Nowy Świat 33 i Marszałkowska 143 

poleca
O d c z y ty  o P o l& ce z  p r z e ź r o c z a m i  

O z w o n k o H s k i  W?. Początki polskiej kultury
i organizacji Mk- 100'—

tio w  c k i  E. Polska za P iastów  Mk- 100 —
Polska w  rozkw icie Mk. 100'—
Tadeusz Kość uszko Mk. 100 —
Konstytucja 3 Maja Mk- luO'—

Ł a p a c i n e k i  W. Powstanie Listopadowe Mk. 100'— 
Każdy tomik zaw iera 24 do 30 ilustracji odpowiadają­

cych kompletowi przezroczy do odczytu.
Cena każd-go tnnnku mk. 100. 10785

Z n i ż k a  c e n !
Zawiadamiamy P. T. Publiczność, że

z dniem 20- b. in.
ohmśsmy ceeny

na wszelkie m aszyny, narzędzia i m ateria ły  
dia każdej gałęzi przem ysłu i rękodzieła. 

Dvrekcja domu handlowo-tedMiicznega 
L W Ó W ,

5 9 UL. UATOKESO A.

mm

Pasy, Motory, Lokomobile, 
Gatry, Maszyny do obró- 

hlci metali, drzewa, Pompy, 
poleca „PILOT" Lwów, Ba 

torego 4.

Reklama,
dźwignią

handlu!

Baczność!
Kto chce nabyć wzorowe majątki ziemskie od najmniej­
szego do największego z komj>l. żywym i martv7ym in­
wentarzem oraz pełnem żniwem z masywnem zabudo­
waniem z rąk niemieckich niech się uda z catem zaufa­
niem do sądownie zapisanej poniżej zapodanej firmy.

Firma zapewnia sumienną obsługę i szybkie uzys­
kanie przywłaszczania dla nowonabywców. — —

Biuro komisowe (pośrednictwa majątków)
A nton i W itkow sk i • Estrów,

KASA ZA LIC ZK O W A  
A K C Y J N E G O  B A N K U  H I P O T E C Z N E G O
zw raca uw agę w szystk ich interesow anych, iż LICYTACJA kosztow ności 
i papierów w artościow ych zastaw ionych w  czasie  od  t .  S ierpnia 1914 do 31.

Grudnia 1920, odbędzie  s ię  Vv dniu

5 . Grudnia 1921 , a  godz. 9  rano.
Prolongata w zg lęd n ie  wykupno zastaw ów , d ozw olon e  jest  t y l k o  d o  3* 

G ru d n ia  b . f .
Lwów, dnia 20. Października 1921.

(P rzed ruku  nie p łacim y.)
107S2

Z Drukarni P o lsk iej, pod zarządem Józefa Raczyibkli-ro. Lwów, Chorążcsyzna 31.


